
DZIŚ 12 STRON
K A T O W IC  \  m Ą T E K  2 5  M A |  A 1 0 3 4  ROKU

K A I  O W I C B
U U  M I  E Ł Ę C K ł  E G O  «
TELEFON 3 4 6 - 4 S

R o k  I V Nr. 1 4 2

R E ? *  ,2 E  N ?  A  C  J I
IWfLSSG, b H n r a ,  « .  M l 9*-W  
*OSSOV*W8 S^:<M ka »  % » -« ł 
c u t ; « n  .*c. wtWu m  
l ł»»iŁ Martap B*t» • 

r^T -liii WTT

Wielka manifestacja Żydów
Krwawa bitwa z policją w Palestynie

LONDYN. 24.5. —  Tel. wł.  —  Z 
Je ro z o lim y  donoszą,  iż p rok lam o  
w a n y  p rzez  ż y d ó w  na dzień  w czo  
ra jsz y  s t ra jk  pow szechny ,  za sk o ­
c z y ł  do p e w n e g o  s topn ia  w ład z e  
angielskie, k tó re  nie sp o d z iew a ły  
sie tak  wielkiej solidarności w ś ró d  
rozm aitych  po l i tycznych  o d ła m ó w  
żydow sk ich .  H asło  w alki z  polity­
ką rządu  pa lestyńsk iego , u trudn ia­
jącego em ig rac je  ż y d ó w  do P a le ­
s ty n y ,  z jednoczyło  w  jednym  szere  
gu w szy s tk ie  zw a lcza jące  sie o rga  
nizacje polityczne.

W  ciągu  p rzedpo łudn ia  patro le  
a f iszow e rozm a itych  o d ła m ó w  u- 
w ija ły  s ie  po ulicach miast p a le­
s tyńsk ich ,  rozlepiając p laka ty ,  na 
wołujące do  porzucenia  p r a c y  z 
w ybiciem  godziny  12-ej.

W  południe ulice o ś ro d k ó w  
s tra jk o w y c h ,  a w i e t  p rz e d e w sz y  
stkie-m T e l-A w iw u  i Haify, p r z y ­
b ra ły  w yg ląd  odśw ię tny .

W  ciągu k ilkunastu  minut zosta  
ła un ieruchom iona w sze lka  k o m u ­
nikacja, w szy s tk ie  fab ryk i i w a r ­
s z ta ty  w s t r z y m a ły  Drace, urzedni 
c y  opuścili b iura ,  w szy s tk ie  sk lepy  
pozam ykano. Ze w szys tk ich  s tron  
t łu m y  o o cz e ły  śp ie szyć  na miejsca 
zb ió rek  i wieców’.

Z ebran ia  p ro tes tacy jn e  o d b y w a ­
ły  sie n ie tylko w  m iastach ,  ale na­
w e t  w  na jm nie jszych  koloniach 
żydow sk ich .  P o św iec o n e  one b y ły  
w y łączn ie  sp ra w o m  imigracji i za 
rządzeń  w ładz  angielskich  w  sp ra  
wie o c h ro n y  ry n k u  p ra c y .  Najwięic 
s z y  w'iec o d b y ł  sie w  sali k ino tea  
t ru  ..Dan R ina“. w  Tel A wiw ie. 
Miał on p rze b ieg  b a rd z o  b u rz l iw y ,  
m ó w c y  w  g w a l to w o y c h  s ło w a ch  
ro teo ia l i  politykę w ład z  pa les tyń  
skich.

P o  w iecu  o lb rzym i t łu m  uformo
w ał  pochód i ru sz y ł  ulicami m ia ­
sta . d o m a g a ją c  s ie  o k rz y k a m i 
zrealizow an ia  s w y c h  postu la tów . 
Na jednej z ulic d em o n s tran to m  
zastąp iła  d ro g ę  konna policja, k tó  
ra z ca łą  bezw zg lędnośc ią  p rz y s ta  
niła do  rozp rasz an ia  pochodu. Z 
‘łumu po sy p a ł  sie na policje g rad  
kamieni. Polic ja  koona  nie m ogła  
uporać  sie z dem o n s tran ta m i,  w o ­
bec  czego  w e z w a n o  oddzia ł  policji 
pieszej.

R oz p ę ta ła  sie fo rm alna  b i tw a .  
D em ons tranc i ,  silnie naciskani 
p rzez  policpje us tępow ali ,  tw o rz ą c  
oś rodk i oporu  w  ionych miej- 
&cacłi

Na kilku ulicach wzniesiono b a r y  
k a d y  z  ła w e k  i kamieni b ruko ­
w ych .  k tó ry c h  konie  policyjne me 
z d o ła ły  s fo rso w a ć ,  w o b e c  czego  
w y s ła n o  na te odcinki p iechotę  po 
licyjną.

P o  dw ugodzinne j  b itw ie  r  ad j ech a 
ły  w e z w a n e  z Jaffy  posiłki policyj 
ne, uzbrojone w  „ a r m a ty  w o d n e “ ,

z k tó ry c h  ob lew ano  d e m o n s tra n tó w  
silnemi s t rum ien iam i w ody. N ie­
w iadom o, jak  długo t r w a ła b y  w ał­
ka. g d y b y  nie in te rw enc ja  dz ia ła -  
c z ó w  ży dow sk ich ,  k tó r z y  p rz y b y ­
w sz y  pod  w ie c z ó r  na p lac  boju, 
w ezw a li  t łu m y  d o  roze jścia  sie. De 
m onstranc i  usłuchali w e z w a n ia  i 
w  porządku  odeszli  do dom ów .

Bilans za b u rzeń  w  T e l-A w iw ie  
— 45 rannych , w  tern kilkanaście 
osób  b a rd z o  ciężko.

W ś ró d  c iężko  rannych  znajduje 
sie m. in. in spek to r  policji Goffer, 
o raz  6 funkcjonarjuszów  policyj­
nych.

W  Jerozolim ie  i Haifie dosz ło  do 
d robn ie jszych  jedynie incyden tów . ;

T. Masaryk
prezydentem

Mecz bokserski
Polska - Ameryka 2:14

NO W Y JORK, 24.5. —  Mecz bok­
serski Polska —  Ameryka zakoń­
czył się kompromitującym naszych 
pięściarzy wynikiem 2:14. Jedyną 
walkę w y graną  miał Rotholc.

W ynik  usta lony został dzięki

stronniczości sędziów, którzy w y ­
grane w spotkaniach Karpińskiego j ' 
i Misiurewicza przyznali A m eryka­
nom.

Mecz stał na bardzo  wysokim po 
ziomie.

Przyjaciółka Dillingera
sk a za n a  za  u k ryw an ie  ba^dyly

N O W Y  JORK, 24.5. W  Minnea­
polis zak o ń czy ł  sie p roces  przeciw  
ko p rzy jac ió łce  g an sg s te ra  Dollin- 
gera ,  Ew elin ie F re ch e t te ,  o raz  dr. 
M a y ‘owi.

Ew elina F re c h e t te  za uk ry w a n ie

b a n d y ty  zos ta ła  sk azan a  n a  2 laba 
więzienia i 1000 do la rów  g rz y w n y .  
Dr. M ay  został ró w n ież  sk a za n y  
n a  2 la ta  wiezienia za udzielenie 
pom ocy  lekarskie j rannem u b a n d y  
cie bez zaw iadom ien ia  o tern w ładz
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PR AU A, 24.5. —  D ziś o scodz. 9.30 
w sałi króla W ładysław a II Jagielloń­
czyk a  w zamku na H radczynie odbył 
się po raz czw arty  w historii republiki 
czechosłow ackiej akt wyboru prezyd en­
ta państwa. Olbrzymią większością gło- 
sób wybrany został ponownie Tomasz 
G. M asaryk.

Bestjalski napad na cmentarzu

i
Terenem  gorszącego  zajścia był 

wczoraj w arszaw sk i cm entarz św ię  
tego W incentego  na Bródnie, pod ­

czas w yprow adzan ia  zwłok ś. p. Ja 
niny Linkówny, która zginęła 

t rag iczną śmiercią

Wielbi rajd odpoczynKowy
gen. Rayskiego

Szef depar tam en tu  aeronautyki 
gen. pil, inż. Rayski powrócił wczo 
raj do W a rsz a w y  z dwutygodniow e 
go urlopu wypoczynkowego. P o d ­
czas urlopu gen. Rayski odbył w 
tow arzystw ie  małżonki lot do k ra ­
jów  bałkańskich na awjonetce Aero 
klubu R. P.

Gen. Rayski w ys ta rtow a ł dnia 3 
b. m. z W a rsz a w y  do Lwowa, skąd 
udał się kolejno do Bukaresztu, Kon 
stantynopola , Aten, Białogrodu i 
Budapesztu. Gen. Rayski we wszyst 
kich miastach podejm ow any  był ser 
decznie przez miejscowe aerokluby 
oraz polskie placówki.

PoKój w Arabji
między H ed źassm  ii J em e n em

LONDYN, 24.5. W e d łu g  n iepo­
tw ie rd z o n y ch  pog łosek ,  jakie n a ­
desz ły  do Kairu, p rzeds taw ic ie le  
Ibn S au d a  i Im am a Jem enu  doszli 
do porozum ien ia  w  n a jw ażn ie j­

szych  sp raw ach .
Nejram m a być  podzie lony  m ie­

dzy H edżasem a Jemenem, ż a d n a  
ze s tron  nie zap łaci  o d sz kodow ań  
ani kontrybucji .

podczas kąpieli w Wiśle pod W ila ­
nowem.

Co do śmierci ś. p. Linkówny krą 
żyły różne wersje, m. in. mówiono 
iż popełniła sam obójstw o, gdyż 
matka jej nie zezwoliła

n a  zw iązek małżeński 
z młodszym od niej wiekiem konku 
rentem.

Pomimo iż władze policyjne us ta­
liły, iż śmierć była przypadkowa 
podczas kąpieli w  niedozwolonym 
miejscu, w ersja  o sam obójstw ie  u- 
trzym ała  się w śród  koleżanek zmai
lej-

W  chwili gdy trumnę zmarłej 
sk ładano do grobu kilka dziewczyn 
rzuciło się na obecną na cm entarzu  
matkę Linkówny bijąc ją dotkliwie 

przy pomocy parasolek.
Dopiero in terwencja g raba rzy  i 

służby cmentarnej uwolniła nie­
szczęśliwą matkę, posądzoną  nie­
słusznie o śmierć w łasnego dziecka.

Dotkliwie po tu rbow aną  opatrzył 
lekarz Pogotow ia
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Od pewnego czasu nawiedziła 

W arszawę, a za nią i kraj cały o- 
aobłiwa plaga, plaga tern niebez­
pieczniejsza, że docierająca łatwo  
do wszystkich zakątków tak w  
miastach, jak i w miasteczkach.

Plagą tą jest pornograija: ubra. 
aa w muślin pozorów, bądź bez. 
wstydnie obnażona, wyziera z 
kiosków z niektórych witryn 
księgarskich, z rąk sprzedawców  
ulicznych, ukryta przemyślnie po 
drugiej stronie ,.lusterka za 10 
groszy**.

Niema tygodnia, aby na rynek 
nie wyskoczyło jakieś pisemko, 
które za parawanem ,,knltu pięk­
na*' ukrywa ohydną spekulację, a 
co kilka dni policja likwiduje
-wytwórnie** pornograiicznych 
zdjęć, iak ta ostatnia w spelunce 
przy ulicy Ostrowskiej w W ar­
szaw ie, gdzie przy ,,pracy1' zasta­
no młodzieńców i „damy“ podej­
rzanej kondujty.

W ytwórnia ta była jedną z w ie­
lu. które zasilają rynek wciąż no. 
wym „towarem". Ohydne piśmi- 
dła, żerujące na instynktach naj. 
n;ższych, pocztówki i lusterka 
„ilustrowane", potajemnie kol. 
portowane albumy — oto jakim 
celom służą warszawskie „pra- 
cow nie“, w  których wyuzdanie 
graniczy z upodleniem człow ie­
czeństwa.

Obserwując to wszystko z u- 
bocza — trudno się oprzeć wra­
żeniu, że to jakaś zorganizowana 
maija podjęła się niecnej roboty 
deprawowania społeczeństwa. Że 
główny atak mafji skierowany 
jest przede wszystkiem w stronę 
młodzieży, którą też najłatwiej 
zachęcić do kupna .,towaru*. Że 
za całą tą akcją, za tym handel- 
kiem ,obrazkami*' kryje się chęć 
zdegenerowania już za młodu cha 
rakterów, a to zgodnie z mądro­
ścią przysłowia: ,,Czem skorupka 
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Ponura zagadka
Kryminalna

W ładze śledcze S o k a  Kujawskiego 
zawiadomione zostały przez robotnika 
firmy Fitzermanna niej. F elk sa  Flis- 
kowśkiego, o dokonaniu na jego oso­
bę napadu w celach rabunkowych, 
którego miał dokonać znany kupiec 
Solca Franciszek Heinrich.

Fliskowsk' ośw ad czy! zdumionym 
policjantom, iż krytycznego dnia udał 
się do kuipca Heinricha u którego 
chciat zmienić pieniądze firmowe t. !• 
2 tys. zł. na drobne. W  trakcie licze­
nia pieniędzy kupiec Heinrich rzeko­
mo z cężarkiem  2 kg. w ręku rzucił 
się na FUskowskiego. chcąc go obez­
władnić.

Ody policjanci udali się do miesz­
kania kupca Heinricha nie zastano go w 
domu. Po kilkugodzinnych poszukiwa­
niach znaleziono w pobliskim lesie zwi 
sające z drzewa zimne zwłoki kupca 
Heinricha, który prawdopodobnie po­
pełnił samobójstwo. Śledztwo w toku-

Czytajcie Kino

*a młodu nasiąknie.. “ własnemi sprawami, by mogli
N iestety! Starsi są zbyt zajęci w ięcej uwagi zwracac na mio-

Dalsza zn żka ceny złota
po kursie 8.90,50 W  godzinach P-c- 
giełdowych ktrrs ten zniżkował nadal, 
obniżając się do 8.90.

Równolegle obniżył się również kurs 
rubla złotego. ktÓT zanotowano po 
4.59 50. Tak gwałtowna zniżka ceny  
złota w yw ołała popłoch wśród sfer te- 
zauryzujących sw e oszczędności w  
zlocie.

Pod wpływom dość znacznego zao­
fiarowania złota, zarówno krajowego 
jak i zagranicznego, na dzisiejszem  
zebraniu giełdy pieniężnej w W arsza­
wce, nastąpił dalszy poważny spadek 
kursu złota ,

Na giełdzie olicjalneo do.ronamo 
tranzakcyj dolarami złoiemi na sumę 
przeszło 40 tysięcy dolarów złotych

Prowokacje renegatów
Bezcze lny  n a p a d  na harcerzy

O negdaj' w'eczorem w ycieczka har- 
' cerzy wracała szosą przez gminę Ha- 

dra, pow. Lubl niec- pod kierownictwem  
nauczyciela z Llsowa.

Na drodze zaczepiło w ycieczkę k Iku 
pijanych renegatów. Pod adresem chłop 
ców  p sypał s :ę grad obelżywych i or­
dynarnych w y zw sk  i przekleństw.

W obronie w yc'eczki stanął jej ko­
mendant nauczyciel. P  jani renegaci 
rzucili się na niego. W obec przewagi 
i bestjalsk ego zachowania się renega­
tów. w yc eczka schron la się do m ej- 
scowej szkoły w Hadrze.

W obr nie w ycieczki stanął kierew-

n k  szk ly w Hadrze, p- Janota, a w ów ­
czas renegaci rzucili się na niego t po- 
bili go sztachetami i pięściami po glo- 
w e.

Natychmiast wezwano policję, która 
rozwydrzonych pijaków areszt wała- 
Byli to: cieśla Ferdynand Bąk, rolnik 
Jan Kocuła i robo tn Ir Józef Bąk.

Napastnicy stanęli przed sądem staro 
śc iftsk m w Lublińcu, który skazał Fer­
dynanda Bąka oa 300 złotych grzyw ny  
z zam aną na ł miesiąc aresztu, Kocutę 
na 300 zł- grzyw ny lub J miesiąc aresz­
tu i - Józefa Baka na 70 zł. grzyw ny  
lub 7 dni aresztu.
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Polska-Szwecja 2 :4
Polacy ulegli brutalnym gospodarzom
SZTOKHOLM. 24.5. Dziś na sta­

dionie o impijsklin rozegrany zo­
stał piłkarski mecz reprezentacyj­
nych drużyn Polski i Szwecji.

Mecz zakończy! się zwycię­
stwem Szwedów w stosunku 4:2 
(2 :1).

Na porażkę drużyoy polskiej zło 
żyło się wiele czynników, iak fa­
talna pogoda, rozmiękłe boisko a- 
le przedewszystkiem  brata oa gra 
Szwedów. W pewoym momencie 
zniesiono z boiska Martynę, ude­

rzonego piłka w brzuch, zaś Wi.i- 
tnowski został boleśnie kopn ety.

W pierwszej połowie Polacy 
grali nieco lepiej, a na początku 
drogiej połowy doprowadzili na­
wet do wyrówna/ya 2:2, później je 
dnak ulegli Szwedom, z których 
najlepszy był o impijczyk Keller, 
zdobywca 3-ch bramek.

Na meczu, któremu przyglądało 
się 22 tysiące widzów, obecny był 
szwedzki następca tronu. ,

Sędzia Fin tolerował wybryki 
Szwedów.

dzież. Co gorsza — sami dają jej 
często zły przykład, sami lubują 
się w pomograiicznej ,.sztuce",

1 jak to w yszło chociażby ostatnio 
na jaw po tragicznym zgonie por. 
Uchnasta. Mieszkanie, w  którem  
go znaleziono, mieszkanie, nale­
żące do ludzi inteligentnych —  

j wyklejone było... zdjęciami sp e . 
cjalnie wyuzdanych scen!

A  ile takich mieszkań jest je­
szcze w W arszawie? Ile ,,w y- 
tw óm i“, o których nikt nic nie  
w ie? Ile źródeł, skąd na cały kraj 
płynie zatęchłe źródło moralnej 
zgnilizny?

Czy są środki zaradcze do w al­
ki z tem złem ? Owszem. Tylko  
nie wolno sądzić, że tym środkiem  
jest zawsze akcja policji. Nie; ona 
jest tylko półśrodkiem, natomiast 
akcję w pełnem tego słowa zna­
czeniu może i powinno podjąć ca­
łe  zdrowo myślące społeczeń­
stw o. A my tymczasem —  obo­
jętnie mijamy na ulicy sprzedaw­
ców pornogralicznego „towaru", 
obojętnie przyglądamy się kolpor­
towanym w kawiarniach lotosom, 
obojętnie przysłuchujemy się roz- 

j mowom młodzieży w publicz­
nych miejscach, rozmowom, w  
których nierzadko pada ̂  plugawe 

i słowo, obojętnie tolerujemy tę  
1 całą ohydę, która usadowiła się  

tuż obok nas. pod bokiem i z dnia 
na dzień sięga swojeml mackami 
coraz śmielej, coraz dalej!

I właśnie ta nasza bierność jest 
tej ohydy najlepszą i najwygod­
niejszą sojuszniczką...

Główne u w s is e  bsterii Państwowi!

•  *

Spadek bezrobocia
o dalsze 7000 osób

W dniu 19 maja r.b. na terenie ca łe­
go Państwa było zarejestrowanych w  

I urzędach pośrednictwa pracy Fumdu- 
1 szu Bez-roboca 336.835 bezrobrtnych, 

co  stanowi spadek w stosunku do ty­
godnia poprzedniego o 7.120 bezrobot­
nych.

MILJON 11. na Nr: 30290 
Zł. 10.000 na N-ry:  2103 161754 
11. 2.000 na N-ry:  897 22403 32472 

32822 36715 44581 95315 97927 130S78 
140135 143786 147118 150980 152268
163318 „ „

11. 1.000 na N-ry:  2979 8035 17612 
20476 26457 26857 29040 29892 43930 
54059 56323 5S554 60236 60994 61124

69144 70768 71695 72680 74233 91622 
93422 94073 96682 100877 110843
114867 123391 125653 126578 129713
135077 138169 139092 141864 163008
163144

Stawki i wygrane pociesze­
nia na str. 8-ej.

W s z y s c y
Pow inniśm y osobiście spraw dzać swoje losy 

w  S z c z ę ś l i w e j  K o le k t u r z e  
rr w"* rr» a  w a  Katowice, św. Jana 16, RAI1 1 ALA. Królewska Huta ul. Wolności £6.

Losy d i  I k l a s y  3(J l o t e r i i  s ą  już  da n a b y ć  a !
W ostatn im  dniu c iąg n ien ia  4  k lasy  

w k o lek tu rz e  KAFTALA padło:
2 2  p p em -e p o  2 .5 0 0  z ło ty  cis 
5 0  p r e a if l p o  5 0 0  z lo ty c ls  
o a  o g ó ln ą  su m ę  z ło ty c h  8 0 . 0 0 0

- i* r -

Zsbfci s z l ir m w c y
w katastro'ie samochodowej
BERLIN, 24.5. W  miejscowości 

bawarskiej Beringsdorf samochód 
ciężarow y, wiozący 40 szturm ów 
ców uległ katastrofie.

Czterech szturmowców zostało 
zabitych, czterech jest ciężko ran 
nych.

 :0 :--------

Skarb w garnku
wyorany z ziemi
ŁUCK, 24.5. W e wsi Zwiniacze 

wieśniak Hamluk Igoacy w  czasie 
orki na uroczysku Lipniki w yorał 
wraz z garnkiem glinianym 137 
monet srebrnych i 617 monet rme 
dziaoych. pochodzących z roku 
1626 — 1627. Wykopaliskiem za­
opiekowały się władze admiciistra 
cyjne.
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Macki kartelu sacharynowego
iszajKa Maniury na ławie oskarżonych
Oskarżonym grożą milionowe grzywny i wieloletnie więzienie

Zawsze
użyteczny?

Przed Sądem Okręgowym w Ka­
towicach rozpoczyna się dzisiejsze 
go piątku sensacyjny proces prze­
ciwko bandzie przemytników sacha 
ryny, stojącej na usługach Między­
narodowego Kartelu Sacharynowe­
go w Niemczech. Na ławie oskarżo 
nych zasiada 11 osób z niej. Maniu 
rą, podającym się za Inżyniera ma­
szynowego i Ottonem Frankiem, 
również pseudo - inżynierem górni­
czym a de facto bezrobotnym szty­
garem na czele.

Maniura ma bogatą przeszłość 
przemytniczą za sobą. Dzięki Inte­
ligencji, niesłychanemu sprytowi i 
odwadze, wielokrotnie już udało mu 
się ujść zasadzek Straży Granicz­
nej. Ostatnio oddał się on na usłu­
gi organizacji masowego przemytu 
sacharyny Sternera i Vogla w By­
tomiu, powołanej do życia przez

Syndykat Sacharynowy w miejsce 
zlikwidowanej przez władze polskie 
organizacji króla przemytników sa 
charyny Zmigroda i Sapera.

Ta organizacja przemytniczego 
eksportu sacharyny znajduje się w  
Bytomiu pod oficjalnym nadzorem 
niemieckich władz celnych. Przemy 
cała ona sacharynę drobnicowo po­
sługując się ludźmi zlikwidowanej 
już 16-osobowej szajki niej. Zawa­
dy i masowo przez Maniurę.

Maniura dysponował własnym 
parkiem samochodowym, którego 
wozy były wyposażone w specjal­
ne skrytki, mogące pomieścić do 
100 kg. sacharyny jednorazowo. Z 
powodu wzmocnionej kontroli nie 
ryzykowano ostatnio tak wielkich 
Ilości. Straż Graniczna w Katowi­
cach likwidując szajkę zajęła 772 
kg. sacharyny przedstawiającej rów

„Mordy rytualne u Żydów”
Sensacyiny proces „Błyskaw icy”

■ P.rzed sądem  okręgowym i w K ato- 
"Wiicaoh rozpoczęła się  w (Łom w czo-  
'■rajszyim sensacyjna -rozprawa prze­
ciw ko Edwardowi G how ańskem u, od­
pow iedzialnem u redaktorowi „B łysk a- 
w icy “, organu narodow ych soejaJi- 
stó w  polśkidh na Śląsku, oskarżone­
mu o  sfa łszow ali je cy ta tów  tatmudu 
ora z  obrazę reLigji żydow skiej. Jak 
w  sw oim  czasie  obszernie donosiliśm y  
ok a za ło  się  w  B łysk aw icy  kilka ar­
tykułów . m. in. pod tytułem : .jKsiegi 
'żydow skie winny ulec konfiskacie". 
'Za te artykuły  zosta ł pociągn ięty  Cłi-o 
wańgki, d o  odpow iedzialności sądow ej. 
'Rozprawa była j>uż dwukrotnie odra­
czana, poniew aż oskarżony zaofiaro­
w a ł dow ód praw dy.

Na w czorajszą rozprawie pow ołał 
sąd w charakterze b iegłych dziekana  
'Uniwersytetu Jagiellońsk iego ks. prof. 
Archoitowskiego prof. M ojżesza Sohor  
ra z W arszaw y i rabinia dr. Charnajde 
sa z  Katot\iic. 'Rozprawie przew od­
n iczy ł sędzia  dr. G łow acki, oskarżał 
podprokurator R ygier Pow ództw o  
cyw ilne, z ramienia gm iny żydow skiej 
w  K atow icach w nosił dr. Reichmann. 
W  słow ie w stępnym  w yjaśnił oskarżo  
ny.. że inkrym inow anych artykułów  
nię c zy ta ł przed oddaniem  do druku, 
wie jedynie tyle, że zo sta ły  spreparo­
w ane na podstaw ie dzieł Niem o je w- 
s kiego i innych znaw ców  żydow stw a. 
Jako p ierw szy  z  biegłych zeznaw ał 
ks. prof. Archutow ski. O drzucił on 
tezy  o  m ożliw ości istn.fenia mordu  
rytuałntiso u żydów , uw ażając to za 
w ym ysł ■ średniow iecza.

Nawet wydane w średniow ieczu wy  
roki skazujące za m ordy oraz .istnie­
jące pratokuły o przyznaniu się  do 
tych m ordów .nie m ogą  n ik ogo  prze­

konać, albow iem  znane są środki śled  
cze średniow iecza, k iedy  poddaw ano  
oskarżonych n ajw y szy k a ń szy m  tor­
turom. O dnośnie do artykułu „Księ­
gi żydow skie  winny u lec  konfiskacie"  
o św iad czy ł k s. prof. Aruohutowski, iiż 
treść jego  odbiega daleko od byt-ułu. 
D alej p rzy to czy ł on kilka cytatów , źle  
interpretowłanych przez B ły sk a w icę . 
Następnie zeznanie z ło ży ł prof. Schorr  
z W arszaw y, k tóry  dal ogó lne poję­
c ie  o  pow staniu tairh-udu i e ty ce  nauk 
talm udystycznych . Skcflei rabin dr. 
Chajm ajdes o d czy ta ł dekret króla Ste  
fana B atorego  z  r. 1572 zabraniający  
pod karą śm ierci rożpowszeohiniańia 
widotności. o  zapotrzebowaniu krwi 
chrześcijańsk iej przez  żyd ó w  dla c e ­
lów rytualnych, jolko zupełnie pozba­
w ionych m ożliw ości. D łuższa dysku­
sja w y w ią za ła  się  na temat znaczenia  
słow a  „goj". W  końcu .biegli uzgodni­
li. że  w yraz „goj" pow stał w erze  
przedchrześcijańskiej i odn osił się do
pogan. *

Na tern zam knięto przewód sądowym  
pocze.ni o sk arżony G howański prosił 
ponownie .o odroczenie .rozprawy, a  -to 
z uwag] na to. iż obrońca jego adw. 
Czodrow ski w. ostatn iej obwM.i, zrzekł 
się  obrony, nie będąc odpow iednio do  
rozpraw y przygcltiowamy. Sąd w y­
chodząc  z założen ia , iiż oskarżony  
tnlał dość czasu  do u zupełni en :a obro­
ny w niosek ten odrzucił. Prokurator  
dr. R ygier  dom agał się  ukarania o -  
skarżonego. pow ołując się na przewód  
sądow y, który w zupełności w yka­
zał bezipodstawr.-pść zarzutów . P o  
tem przem ówieniu sąd odroczy! roz­
prawę. VV dniu dzisiejszym  o  godz. 
11 zapow iedział c-gloszenie w y ro k u .„

Pfoieftior „wesołych im%m
liamiętiicznlk Zajda sb z a it f  na w ei'enfe

w  sądzie okręgow ym  zakończono  
wczoraj spraw ę w łaściciela  kilku do­
m ów  w W arszaw ie reemigranta Ad a ma  
Zajdy, oskarżonego o czerpanie z y ­
sków  z nierządu, który był uprawiany  
w lokalach w ynajm ow nych w dwu do­
mach Zajdy przy ul. W ilczej < przy* 
u! P iekarskiej. Zajda, oprócz komor­
nego, pob.erat od lokatorek, utrzym u­
jących  tajne lupanary, dodatkow e o- 
piaty, które dochodziły  do 1.000 dok 
jednorazow ej „premji .

O skarżony n-ie przyznał się do wi­
n y  i dow odzik że Padl ofiarą jakichś

złośliw ych  intryg. Przew ód sądow y  
w szakże w ykazał słu szn ość aktu oskar  
żenią, a sąd skazał Adama Zajdę na 
Półtora roku więzienia oraz 5.000 zł. 
grzyw n y.

Współoskarżoue z nim „lokatorki"  
skazane zo sta ły : Marja L etow ska na
rek w ięzienia i 500 zł. grzyw n y, Zdan- 
kie w tezowa na 10 m e s .,  Andrzejewska  
na 6 m les. w ięziona .

Zajda i Ł ętow ska, którzy przebywali 
dotąd w areszcie śledczym , zostali 
zw olnieni za kaucjam i w w ysokości
2.000 zł. I 500 zł.

nowartość 400 tys. kg. cukru ł 4 
samochody.

Prezmytnikom grożą miljonowe 
grzywny i ponadto do 4 lat więzie­
nia. Rozprawie przewodniczy wice­
prezes Borodzic S. A., oskarża 
prok. dr. Stankiewicz, rzecznikiem 
Skarbu Państwa jest mec. WitZar- 
ski z Warszawy.

w małych 
paczkach

tylko 45 grosz^
DLA W SZY STK IC H  DOSTĘPNY 
DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

In a p r a c j a  automatycznej sieci telefonicznej 
w  K atow icach  

Przyjazd Kapitalistów angiel. na G. Siąsk
W  tych dniach odbędziie sic uroczy­

sta inauguracja autom atycznej sieoi 
telfoniczncj w K atowicach, wyibudowa 
nej z  funduszów angielsk iej pożyczk i  
telefonicznej. P ożyczk a  ta zaw arta  
była w maju 1931 r. w w ysokości
550.000 funtów sterlingów . Zaciągnię­
ta była ona u firm y Generał and T e­
leth on  Trust Ltd. za czasów  urzędo­
wania m inistra poczt \  te legrafów  ś. p. 
Boernera.

Na u roczystość  otw arcia now ej gór­
nośląskiej stacji telefonicznej przy­
być m ają przedstaw icie le  przem ysłu  
angielsk iego  i de legaci czynników  o-  
ficjajlnyoh W ielkiej B ry  taruj!.

P od kreślić  na leży , ż e  zaw arte o -  
statnio przez  P o lsk ę  tramzakcje po­
życzkow e w L ondynie( w y w ia ły  zna  
cziie zainteresow anie się' flnasjery a o -  
g lei sklej inw estycjam i w P o lsce .

Roimcby aniyżysowsfc i  w C sszyn s
18 osób aresztow ano

Z C ieszyna donoszą: W  ub. w torek  
odb yw ało  się tu przed staw ien ie  urzą­
dzone przez m iejscow ą  sjou istyczną  or 
ganizacje Brith Trum peldor na które 
przybyli jako gośc ie  cz łon k ow ie  tejże  
organizacji z B iałej i B ielska. W  cza ­
sie przestaw ienia da ły  się  s ły sz e ć  dwa  
w y strza ły  oddane praw dopodobnie ze  
straszaka. S trza ły  te w y w o ła ły  krót­
kotrw ałe  zam ieszanie. P rzed staw ien ie  
odbyło się  do końca, poczem  na rynku 
oraz na jednej z sąsiednich ulic doszło  
m iędzy m łodzieżą polską, a żyd ow sk ą  
do incydentu, który z likw idow ała poli­
cja zatrzym ując kilka osób. W  cza sie  
pow sta łej bójki zraniony żosta ł ciężko  
Robert Jarosz. Lekką ranę w  dłoń od­
niósł rów nież jeden z członk ów  Brith 
Trumpeldoru. W  cza sie  tych zajść  nie­
znani dotąd spraw cy w yb ili sz y b y  w y  
staw ow e w  żydow sk iej drogerii Kurtz 
berga

W  dniu w czorajszym  w ładze w oje­
wódzkie w y d a ły  w  tęj spraw ie nastę­
pujący komunikat: W  zw iązku z zaj­
ściam i jakie m a ły  m iejsce w C ie szy ­
nie w e w'torek 22 b. m: — a w  których, 
jak dotychczas ustalono, brała w  w ięk  
szóści udział m łodzież średn io-w yższej  
szk o ły  gospodarstw a w iejsk iego  w C e 
szynie, doszło  wczoraj w ieczorem  do 
ponow nych ek scesów . O koło godz. 
20.30 grupy m łodzieży  uzbrojone w la-

kilkunastu dom ach i gospodach ży d ó w  
skich oraz w  bóżnicach, przyczem  w 
niektórych w ypadkach pokaleczono o- 
so b y  znajdujące się  w  m ieszkaniach.

Do p ow ażn iejszych  za jść  doszło  w  
internacie m łodzieży  żydow skiej w  
C ieszyn ie  —  Bobrku. W  domu tym  
w ybito  praw ie w szy stk ie  szy b y , uszko  
dzono drzwi i urządzenia w ew n ętrzn e  
oraz poturbowano kilku lokatorów , z 
tyhc jednego pow ażniej.

W  toku akcji interw encyjnej policja  
zatrzym ała kilkunastu sp raw ców , w  
zw iązku z czerń zgrom adził się przed  
kom isariatem  policji na rynku w .ęk sz y  
tłum, żądając uw olnienia a resztow a­
nych. P o bezskutecznym  w ezw aniu  do 
rozejśc ia  się  funkcjonariusze policja i 
straży  ogniow ej ■ obrzuceni obrzuceni 
kamieniami, szklankam i i krzesłam i 
rozproszyli tłum  przy  pom ocy pałek  
gum ow ych i sikaw ek strażackich.

O becny na m iejscu prokurator sądu 
okręgow ego  w  C eszyn ie  zadecyd ow ał  
po w szczę ty ch  dochodzeniach, natych­
m iastow e odstaw ien ie do w ięzien ia są 
dow ego 14 spośród aresztow anych , po 
zatem  cztery  inne osob y  przytrzym ano  
w  kom isariacie do dalszych docho­
dzeń. O koło godz. 24 zaprow adzony zo  
stał zupełny spokój. Z ramienia urzędu  
w ojew ód zk iego  w yjechała  na m iejsce  
kom isja celem  zbadania spraw y i v y

ski p o w y b ija ły  kamieniami szy b y  w  dania dalszych zarządzeń.

Zderzenie dwóch samochodów
6  o ffer  foaremtHsIds

W czoraj w ieczorem  około godz. 
20 na szosie prow adzącej z Kato­
w ic do M ikołow a w  pobliżu Ka­
mionki miał m iejsce karambol sa­
m ochodow y. Sam ochód tow arzy­
stw a ubezpieczeń Król. Huty zde­
rzył sie z sam ochodem  ciężarow ym  
śląskiej straży granicznej.

Znajdujący sie w  sam ochodzie  
zakładu ubezpieczeń pasażerow ie  
Stefan P rzyb y łow sk i. Jan Paździor

ski, Adam M oncz oraz jego żc-;x  
Jadw iga ł 8-letni synek doznali s z ; 
reg ran i zostali odstaw ieni c o 
szpitala w  K atowicach. Sam ochód  
•zakładu ubezpieczeń  w skutek  zd e­
rzenia został pow ażnie uszkodzo­
ny.

Znajdujący sie w  drugim sam o­
chodzie funkcjonariusze s t r a ż y  gra 
niczncj w yszli * w ypadku b er
s z w a n k u .
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Zeznania bandytów z Krakowa
1U jak i sposób zamordowano stazącą lekarza

KRAKÓW, 24. 5. — Tel. w ł. — 
Dziś przed poludoiem rozpoczęto 
sie śledztw o sądow e przeciw ko 
m ordercom  Anoy G arocarzów uy. 
Od sam ego rana przesłuchiw ani są 
oni przez sędziego śledczego Za- 
charskiego.

W zeznaniach spraw ców  zbrodni 
uw idacznia sie zasadnicza sprzecz­
ność m iedzy tern co podaje Do­
niec. a przedstaw ieniem  przebiegu 
m orderstw a i rabunku przez W ł 
Bobrzeckiego.

Doniec tw ierdzi, iż do m ieszka­
nia lekarza uda i sie obaj m alarze, 
a wiec Wł. B obrzecki i Szeokirzyk 
i tam napadli na G arncarzów nę, oo 
zaś zjaw ił sie w mieszkaniu dopie­
ro w momencie, gdy G arncarzów - 
na znajdow ała sie już w agonji.

Zupełnie odm iennie przedstaw ia 
całą sp raw ę W ł. Bobrzecki. T w ier­
dzi oo, że to w łaśnie Doniec udał 
sie do mieszkania dr. Ntissenfe da 
z paczką. Gdy zażądał pokw ito­
w ania. służąca udała sie do poko­
ju i w ystaw iła  odnośne zaśw iad­
czenie, poczem podeszła do te e- 
fonu i chciała pow iadom ić dr. Nus- 
senfelda o o trzym aniu paczki. Do­
niec. w idząc, że w szystko  może sie 
w ydać, rzucił sie na służącą i po­
czął ją dusić.

W  tym  momencie obaj m alarze, 
k tó rzy  znajdow ali sie na schodach 
w eszli do pokoju. Bobrzecki po­
mógł Dońcowi dusić ofiarę. Szeo­
kirzyk zaś zajęty  był pilnowaniem 
drzw i.

Te zeznania B obrzeckiego znaj­
dują do pew nego stopnia po tw ier­
dzenie w faktach, jakie stw ierdzo- 
iw  na miejscu zbrodni.

O to pod ciałem  zam ordow anej 
znaleziono o ’ów ek. W  kuchni le­
żała kartka, na k tó re j G arncarzów - 
na zapisała dopiero co n ab y te  to ­
w ary . Nie ulega w ątpliw ości, że 
u sły szaw szy  dzw onek w eszła do 
przedpokoju, trzym ając w ręku o- 
łów ek którym  zam ierza’a podpi­
sać  pokw itow anie na odbiór pacz­
ki. W ażną role o d g ryw a także 

słuchaw ka telefoniczna, która była 
zrzucona z widełek.

Początkow o przypuszczano, że 
m ordercy  u m y śo ie  w yłączyli te­
lefon. ab y  im dzwonki nie p rzesz­
kadzały . Okazuje sie. że to w ła­
śnie Doniec w y rw a ł dziew czynie 
słuchaw kę z reki.

Jak wiadom o, zdjęta z w idełek 
słuchaw ka, zaa larm ow ała  cen tra ­
le telefoniczną, k tóra na miejsce 
w ysłała  m ontera. M onter nie mógł 
sie dodzw onić i p rzyszed ł za dw ie 
godziny, w ów czas jednak rów nież 
mu nie otw orzono. P raw dopodo­
bnie podczas jego pierw szej w izy­
ty  zbrodniarze przebyw ali jeszcze 
w mieszkaniu.

P o  dokonaniu mordu sp raw cy  
podzielili sie rolami. B obrzecki 
tw ierdzi, że on rozb 'iaf kufer i w yj­
m ow ał pieniądze, Szenkirzyk zaj­
m ow ał s :e  uporządkow aniem  roz­
rzuconych mebli i zacieraniem  śla­
dów . Doniec zaś sła ł obok trupa i 
ow iiał mu głow ę fartuchem  lekar­
skim.

Kapelusz, k tó ry  znaleziono na 
miejscu zbrodni, nie należał do ża ­
dnego ze spraw ców , lecz został 
przez nich przyniesiony i podrzu­
cony dia zm ylenia śledztw a poli­
cyjnego.

Rzeczyw iście do policji zgłosił 
sie pew ien m ężczyzna, k tó ry  roz­
poznał w kapeluszu tvm  swoją wła 
sność. Kapelusz ten podarow ał on 
pew nem u nieznanem u osobnikowi. 
Policja jednakże była już w ów czas

na śladach w łaściw ych  zbrodnia­
rzy . tak. że nie poszła fa łszyw ym  
śiadem .

Śledztw o prow adzone jest w tern 
pie przyśpieszonem . tak. że już w 
najbliższych dniach p rokura to r o- 
trzym a m ateria ły  dla sporządzenia 
ak tów  oskarżenia. W kołach  sa ­
dow ników  spodziew ają się, iż ro z­
p raw a odbędzie się już w  p ie rw ­
szych  dniach czerw ca.

*
Sensacje w zbudziła w Krakow ie 

w iadom ość że jeden z .uczestni­
ków  napadu, m alarz Szenkirzyk 
próbow ał z pow odzeniem  sw ych 
talentów  w blasku jupiterów  kino­
w ych.

W  jesieni m ianowicie nakręcony 
został w Krakow ie k ró tkom etra- 
żow y film p. t.: „C ygaoerja k ra­
kow ska". R ealizator tego filmu 
poszukiw ał o d tw ó rcy  głów nej roli 
w śród studentów  Akademji Sztuk 
Pięknych. W  oko w padł mu w ó­
w czas Szenkirzyk, k tórego zaan­
gażow ano. pow ierzając mu g łów ­
ną rolę.

Z zadania sw ego w yw iazał on 
sie doskonale, okazał sie ak torem

PIOTRKÓW . 24.5. T d . wł. — W  mie­
szkaniu wdowy P taszyńsk ici w P io tr­
kowie, k tóra rozpaliw szy ogień, w yszła 
z m ieszkania, wybuchł pożar, k tó ry  o- 
biął c a ły  dom i począł przerzucać su; 
ne inne zabudowania.

W  ogniu stanęły  trzy  dom y m ie­
szkalne w raz z przybudów kam i gospo­
darczem u S y tuacja  staw ała  się co raz

P o  kilku dniach szarugi — w sta ł 
piękny, choć w ietrzny, poranek ma 
jo wy.

Nad Łodzią unosiły się dym y ko 
minów fabrycznych. Ulicami snuły 
się liczne rzesze pracow ników , 
sp ieszących do sw ych zajęć. W ie­
lu w śród  nich zw racało  sie m yślą 
ku stolicy, gdzie w łaśnie ro zstrzy ­
gnąć się m iały  losy miliona, sta­
now iącego głów ną w ygraną czw ar 
tej klasy Loterii Państw ow ej.

Co przyniesie im dzień dzisiej­
sz y ?  B ogactw o i szczęście, czy  też  
dalsze borykanie się z przeciw no­
ściami życia?

Panie M aria B., pracow nica U- 
bezpieczalni Społecznej i Apolonia 
K.> pracow nica szpitala im. P re z y ­
denta M ościckiego, oraz panow ie— 
K., w spółpracow nik Tow . Ubezpie 
czeń ,,Vesta“ i St. P ., urzędnik 
Łódzkiego Oddziału Banku P o l­
skiego, nabyw cy  poszczególnych 
ćw iartek  num eru 30290. znajdow a­
li się rów nież w tym  stanie i tak 
sam o rozm yślali nad rozpoczyna­
jącym  się w łaśnie ciągnieniem.

Tym czasem  w  G eneralnej D y­
rekcji Loterii P aństw ow ej czynio­
no ostatnie przygotow ania do uro­
czyste j chwali. Specjalnie zainsta­
low ane m ikrofony rozniosły po fa­
lach eteru w yw iad  z D yrektorem

inteligentnym, aczkolwiek po Taz 
pierwszy stał przed obiektywem , 
a warunki zewnętrzne miał bardzo 
dobre.

Nie jest w ykluczone, że film ten 
znajdzie się także w śród dow odów  
sądow ych, jako p rzyczynek  do 
rozw ikłania psychoog icznej z a ­
gadki s tuden ta  -  bandyty .

S p raw a  długów  w ojennych 
państw  europejskich w  dalszym  
ciągu pozostaje nieuregulow ana. 
P ań stw a  dlużnicze, a w  ich liczbie 
i Polska sto ją niezmiennie na sta ­
now isku konieczności redukcji
tych długów , S tany  Zjednoczone 
zaś nie okazują ustępliw ości w  
m ierze, k tó ra  zadow oliłaby dłużni 

’ ków.
W  konsekw encji już od dwu lat 

w ierzyciel am erykański nie o trzy ­
muje rat, jakie w  m yśl odnośnych

opanować szalejącego żywiołu, wobec 
czego w ezw ano na pomoc kom panię 
wojska. Połączonym  s ło m  udało się 
wreszcie og :eń zlokalizować.

P astw ą płomieni padły  trz y  dom y 
mieszkalne w raz z w iększością dobytku 

| lokatorów . Szkody są  bardzo wielkie. 
1 30 rodzin strac iło  dach nad głową.

M arkusem , k tó ry  punktualnie o go 
dżinie 8-ej dał hasło do rozpoczę­
cia ciągnienia. Zajaśniały jup itery  
dla uwiecznienia na dźw iękow ej tą  
śmie kroniki filmowej P . A. T . de­
cydującego m om entu. O tw arto  za­
plom bowane koła ze zw itkam i lo­
sów  i w ygranych, poczem sierotki 
K rzysia Lisów na i C zesia M ar­
kow ska sięgnęły  do ich w nętrza .

I oto w  naprężonej oczekiw a­
niem ciszy  rozległ się g los:

— Nr. 30.290
— 200 zło tych.
A w łaśnie w  m yśl P rzep isów , nu 

m er na k tóry  w ostatnim  dniu cią­
gnienia czw arte j k lasy  padnie p ier­
w sza najm niejsza w ygrana , jest 
tym , którem u przypada miljon zło­
ty ch : w ięc też od tej chw ili s ta ’o 
się wiadom cm , że w łaściciele tego 
num eru stali się posiadaczam i czę­
ści miliona.

O w yniku ciągnienia zaw iadom io 
no niezw łocznie w łaśc iw a kolekta 
rę , k tó ra  ze sw ej strony , poinfor­
m ow ała zainteresow ane osoby o 
szczęściu, jakie je spotkało.

Dodać należy, że kolektura, w  
której znajdow ał sie los Nr. 30290, 
należy do jednej z Łódzkich Insty ­
tucji Społecznych, grupujących sze 
reg poszczególnych Zrzeszeń P ra ­
cow niczych.

Ks. Pszczyński
e n cif w iezene

Wczoraj opuści! więzienie w P szczy­
nie ks. Henryk Pszczyński (m łodszy), 
który odsiadywał karę 3-tygodniowe- 
go aresztu za zatnrdn anie obcokrajow  
ców  w sw ych przedsiębiorstwach.

Młodzież niemiecka z Król. Huty i 
Katowic pieszo grupami chciała d stać 
się do Pszczyny, aby urządz ć fcsięc u 
Pszczyńskiemu owację. Policja tę pró 
by zlikwidowała.

i swojego czasu zawartych ukła­
dów winny były być wp’acane do 
skarbu Stanów Zjednoczonych.

Dnia 15-go czeTwca przypada 
znów termin p'atraości raty, — i 
znów rata wpłacona nie będzie. 
Sytuacja staje sie coraz bardziej 
uciążliwa, a dla Stanów Zjedno­
czonych, jako dla wierzyciela, na­
wet dokuczliwa.

I o to  w  te j sytuacji, a p raw ie  w  
przededniu term inu p’atności ra ty , 
z  W aszyngtonu nadchodzi w iado­
mość, że p rezyden t R oosevelt p rzy  
gotow uje orędzie do kongresu a- 
m erykańskiego w  sp raw ie  d ługów  
w ojennych państw  europejskich. 
O rędzie to, jak w nioskow ać mo­
żna z dotychczasow ych informa- 
cyj, św iadczy, że rząd S tanów  
Zjednoczonych złagodził sw ój u- 
pór, o tw ierając  w idokr porozum ie­
nia co do zm iany zaw arty ch  sw o­
jego czasu układów , nadm iernie 
obciążających państw a dfużJiicze. 
W  orędziu tern ma być bow iem  
pow iedziane, że  w praw dzie  nie 
może być m owa o darow aniu dłu­
gów, ale że rząd am erykański o- 
czekuje od poszczególnych państw  
propozycyj rozpoczęcia rokow ań 
w  kw estji podjęcia sp ła ty  tych dla 
gów .   _

Sam sobie
wymierzył horę

W  więzienia w Insbrucku w ykłuł so -  
b e oczy  gwoździem z podeszw y, 25- 
Ictai Aicizy Lecbner z Mopfgarten. Nie­
szczęśliwy pozbaw iony został .wzroku.

L echner przebyw ał w więzieniu od 
lipca lit), r. i w najbliższym  czasie milo! 
odpow iadać przed sądem za liczne 
zbrodnie, m anowicie pięciokrotne m or­
derstw o rabunkowe, w ielokrotne k ra ­
dzieże i 39-krotne podpalenia.

Wieści giełdowa
Giełda dew izow a nie wykazuje po­

ważniejszych zmian. Dolary w obro­
tach prywatnych notowano 5-26 i pćł, 
N- Jork — kabel 5-28 i pół, Bank Pol­
ski płacił za dolary nadal 5.25-

Rynek papierów procentowych wyka 
żuje tendencje mocniejszą, a to pod 
wpływem  wiadomości z giełdy now o­
jorskiej, gd 'le  7 proc. pożyczkę stabi­
lizacyjną notowano 111,50, Diilooowska 
87, śląska 67.88- Warto dalej zwrócić 
uwagę na dolary złote, które notowano 
dziś 8.90 I trzy czw arte, podczas Rdv 
pdrytetowo kurs dolara złotego wynosi 
8.9140.

METALE
Rubel złoty 4.60, D olar z ło ty  8.90%, 

Rubel sreb rn y  1 38. Sr. bilon ros. 0-64.
DEWIZY

Berlin 208-50, G dańsk 172.70. Belgia 
123.75, Londyn 26.90. P a ry ż  34.96. P ra ­
ga 22.05, S zw ajcaria  172.25, W łochy 

3 45.04.

   ......

Trzy d o m y  w  o g n iu
3 0  rodzin bez dachu

groźniejsza. S traż  ogniow a nie mogła

Miljon
dla pracowników łódzkich

 -------------------------------

Jeszcze jedno oredzie
pried tzetwtcwu ratą d uga vjo ennego
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Podatek humorystyczny
P i e s z c z o s z k a

Kobieta _ pśeszczoszka jest przeważ 
ni© takiego wzrostu, że firanki zawie­
sza nie wchodząc oaiwet na krzesło, a 
lampę okurza, uderzając w nią, pracz 
nieostrożność, głowa.

Kiedy się takiej pieszczoszce ma 
coś do powiedzenia na ucho. należy 
wpierw tracić ia mosiężnym drążkiem 
pod kolano, żeby przyklękła, jak wie1! 
błąd. Dopiero wtedy, wspinając się 
na palcach, można zwierzyć jej tajem- 
nice-

Jest to bowiem Ł zw. technicznie: 
Pleszczoszka-dragon.

Zazwyczaj Pieszczoszka-dragon ma 
nogi, jak kominy fabryczne Manche­
steru. zęby, jak kly indyjskiego słonia- 
samotnika. twarz, jak zegar słonecz­
ny  z artyleryjskiemu dołkami w bro­
dzie 1 na policzkach, a front, jak Frań 
Cta pod Verdun. Jednem słowem, jest 
to  kobieta chłop jak dąb i baba na 
schwał.

Serce jednak, to Pieszczotka-dra- 
troo ma niczem cacko na choinkę: do­
bre, łagodne, litościwe, współczujące 
( anielskie. Nic zatem dziwnego, ż« 
dzięki tym zaletom wspomnianego po­
wyżej ergami, najbliżsi mówiąc o jej 
charakterze, jednogłośnie zalecają 
przykładać ją do rany.

Pieszczo szka-dragon plącze na każ­
dym fikwe i nad każda książką i czę­
sto wstępując do pogrzebowego zakła 
dii pytając o  cenę białej trumny dU 
dziewicy. Na szyi 5 rękach nosi czer­
wone korale — od uroku, a gdy mó­
w i umyślnie sepleni naśladując małe 
dzieci. Poza tern ubóstwia czekoladki, 
talki i czułości. Wystarczy ją objąć, 
żeby ją ująć.

DLA PAMIĘCI
Dwóch znajomych spotyka się na u- 

licy.
— Cóż łjr masz w  klapie? — pyta 

Jeden.
— To kokairdika dla pamięci, żebym 

jjrzyipcciinał żonie, żaby mnie zapyta­
ła, ozy  nie zapomniał eim o tern, o  czem 
miałem (pamiętać.

NAJNOWSZE TEMATY 
MATURALNE

Wobec zbliżających się egzaminów 
maturalnych w szkołach środnuch i w 
związku a  paiaujcą tendencją aktuali­
zowania Lematów w szkołach — pro- 
fwnujemy następujące wypracowania 
makaratcie z języka polskiego:

1. WctauŁsio — czy Pafculiski.
2. Baśka Wotadyjowska — czy Ba­

śka Orw downa.
3. Jafahy się -zachowat K onrad  W al­

lenrod w dzisiejszych hitlerowskich 
Jfcesnczech.

4. Cóbym zrObS dla Polski, gdybym 
go&tał wybrany, zamesit Roosevelta, 
prezyd-ctitern Stanów Zjednoczonych
A. P-5. Co ważniejsze dla Poisiki współ­
czesnej: kolon je — handel kdoojakiy

ozy koionje letnie?
6. Aeroplan a łódź podwodna.

REKLAMA
Pewien kupiec wywiesił na słupach 

ogłoszeniowych taka reklamę:
„Kupujcie tylko u Knszpietowskie- 

£ 0“ .
Nazajutrz ktoś wszędzie podopisy- 

wał:
„..Jeżeli już zabraknie towaru — u 

Pikutkiewicza".
KUPIEC

Fali no we r, kupiec branży konfekcyj 
nej pisze list do fabrykanta:

„Do Firmy Wakiman w Łodzi:
Proszę natychmiast przysłać zamó­

wione trykotaże. Zaznaczam, że zo­
stałem w sklepie bez jednej pary ko­
szuli i jegerów.

Z  poważaniem
M. Falmower.

Kiedy po jakimś dobroczynnym ton 
cercie na zdziecinniałe staruszki, dokąd 
zaciągnęła cię siła, odwozisz i a tak­
sówką (z obawy by ewentualn e spot­
kani na ulicy znajomi, nie spytali cię 
później: w jakim cyrku produkuje się 
ta olbrzymka. która oiebe odiprowa- 
dzała), Pieszozotka .  dragon kładzie 
swą pulchną dłoń na twem pirawem ko 
lanie i szepce z ukrytym wyrzutem, 
czyK pryszczem w głosie:

— Czy też pan o innie kiedy choć 
trochę pomyśli?.- 

Wówczas ty dla własnego dobra i 
spokoju musisz czemprędzej wykrztu­

sić ze ściśniętej namiętnością grdyki 
te oto pełne utajonego żaru, słowa:

— Czy myślę kiedy? Ha, ha! Prze 
cież ja kocham! Lubię! Szanuję! N e 
chcę! Nie dbam! Żartuję!

— Jaki pan miły, jaki miły •*- uśmle 
cha się uszczęśliwiona tanim kosztem 
pieszczotka diragon » wpijając ci pal­
ce w goleń bezskutecznie usiłuje zło­
żyć swą utlenioną głowę na twem wy 
watowanem ramieniu.

Na niedzielę Pieszczotka -  dragon 
zaprasza cię na herbatę i pokazuje ci 
włóczkowego szpica, zasuszoną sto­
krotkę i fotografię Ramona Novaro z

JaK nauczyć sie dobrze nływać?
W szyscy mogą pływać, trzeba tyl­

ko nauczyć się: 1) utrzymać się na 
powierzchni i 2) poruszać się.

Utrzymać się na powierzchni tire Jest 
wcale trudno: byle korek to potrą®.
Poruszanie się jednak na wodzie jest 
rzeczą trudniejsza, tu bowiem rozcho­
dzi się również i o szybkość. Dziś je­
dynym narodem, kióry umie napraw­
dę pływać, są Japończycy.

W pływaniu Japończyków niema, 
bynajmniej, ani żadnego sekretu, ant 
jakiegoś trick Hi. Styl, drobiazgowa do 
kladuość, doskonała synchronizacja ru 
chów rąk. nóg, głowy, ramion i  środ- 
kowega palca lewej nogi — oto, co de 
cyduje o bezkonkureucyjnoścl Japoń­
czyków w pływaniu.

Pływak japoński prawie nigdy nie 
oddycha. Co piętnaście lub dwadzie­
ścia uderzeń rękam i, otwiera copra w- 
da usta, ale poio tylko, żeby się u- 
śmaecbnąć do publiczności, zgroma­
dzonej dokoła basenu. Uśmiecha się 
zaś w ten sposób, że dolna warga 
przykrywa całkowicie zęby przez oo 
zysfcuóe conajmn-iej sekundę czasu. Eu

ropejczycy oddychają częściej, co, 
oczywiście, jest kwestią rasy (rasa 
aryjska).

Niezwykle zagadkowo przedstawia­
ły się dotychczas t. zw. „wiraże" del­
finów kraju Wschodzącego Słońca. 
Jak się ostatnio udało wykryć, prze­
wagę w tern Japończycy zawdzięczają 
specjalnym urządzeniom basenów: w 
Japonii ściany poprzeczne basenu są 
połączone z siecią elektryczną o sile 
220 woli Przy każdem więc zbliżeniu 
się pływaka do ściany, prąd ełektrycz 
ny powoduje wstrząs, który pobudza 
za-wodruha do jakuajwiększej szybko­
ści.

Zatem jeśli zsumujemy: sekundę, tr­
zy sk an ą dzięki oddychaniu tylko oo 
dwadzieścia uderzeń rekami, sekundę, 
uzyskana dzięki odpowiedniej pozycji 
łokci, sekundę, uzyskaną dzięki dosto 
nalemu zmechanizowaniu nóg i sekun­
dę, uzyskaną dzięki prądowi ełektrycz 
nemu (220 wolt), jeśli dodamy do tego 
współczynnik X x 2, pomnożymy przez 
stałą liczbę 3,14 i podzielimy przez 3, 
to otrzymamy w rezultacie sekret nie 
zwyciężalności pływaków japońskich.

dedykacją. Potem ty wpisujesz jej do 
pamiętnika wierszyk, rozpoczynający 
się od słów: „Na górze róże, na dolo 
fijołki...“ Potem zjadasz piąte ciastko. 
Potem wypalasz jedenastego papiero­
sa. Potem naipróżno szukasz przyczy­
ny, żeby się zirytować, •nawymyśiać i 
trzasnąć drzwiami, ale pomimo naj­
szczerszych chęci nie możesz znaleźć 
żadnej przyczyny. Zrezygnowany, mó 
wisz wreszcie, że ostatnio jesteś bar­
dzo zajęty i nie będziesz miał czasu. 
Po tych słowach ub orasz szalik, pal­
to i kalosze i zaopatrzony przez tro­
skliwą gospodynie w kawałek świecy 
i pudełko zapałek, wychodzisz na ciem 
ną klatkę schodowa.

Pieszczoszka - dragon, życząc ci 
dobrej nocy, zamyka za tobą drzwi 
na cztery zamki i  pięć łańcuchów, ga 
si elektryczność, zapala małą, nafto­
wą lampkę i zaczyna zmywać talerze. 
Nakoniec rozbiera się: zdejmuje suk­
nię, pantofle, włosy i klosz i dmucha 
na knot.

Ciężko wzdychając z  głębi swych 
bezdennych piersi, kładzie się do łóż­
ka na piernat pod pierzynę.

W ciemni małego pokoiku głośno ty­
ka zegar na szafie ! szumi woda w ru 
rze. Na ulicy śmieciarz wysypuje na 
wóz zawartość swego kosza.

Pieszczoszka -  dragon zasypia sa­
motna, by nazajutrz zbudzić się star* 
szą o cale długie dwadzieścia godzin.

Och życie, życie bezlitosne! Ty je­
steś. jak wzburzony Ocean Atlantyc­
ki. Albo i któż wic? Może — i  nawet* 
jak Ocean Wielki—
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Co robi pański siostrzeniec, panie E.? 
Uczy sie języków...
... ???
...przyszywać do cholewek u kaniasznika.

IDEALNE WIĘZIENIE
Ki-lkti turystów pwtóżza w Ameryce 

słynne wc&ienie Sing-łStag. Dozorca 
oprowadza pod'różnych, ukizrdatiąc wy­
jaśnień:

— Na lewo, odsiadują karę więźnio­
wie polityczni. Na< wprost sćdizą zło­
czyńcy, skazani na długoterminowa 
wćzionic.

W tyrm budydkiu móesziezą się cef© 
więźniów, którzy niedługo opuszczają 
nrory więzienia.,

— Pnaeiprasraam — pnzerywa Jeden 
izre zwicdizających, — a  ffdtzie sledizą 
niewitmre skazani?

PREZENT
Panna Brunhilda Kon zapytała raz 

swego znajomego, Leszka Kaca:
— Panie Leszku, co mi pan da na 

moje 24-te urodziny?
Młody człowiek zastanów# się przez 

chwile, poczem rzekł:
— Drugie tyle.

W SKLEPIE
Klientka: — Owszem, nawet podoba' 

mi się tern kolor, ale to lichy materiał; 
wolałabym coś droższego—

Sprzedawca: — Żaluia lecz innego 
towaru narazie nie mamy na składzie; 
pomówię z pryncypalem. może na tym 
podniesie cene.

ŚLISKA DROGA
Antek Gwiżdż zajmuje się uKczną 

sprzedażą towarów, ale źle mu się po­
wodzi.

— Spróbuj sprzedawać zapałki — ra 
dzi mu kolega — więcej na tern zaro­
bisz.

— Boję się — odpowiada Gwiżdż*-* 
Krenger też handlowa! zapałkami.

EX CONSILIO
W  malem, prowincjonalnem mia­

steczku zwołano do chorego konsy­
lium. Lekarze opukali pacjenta, po­
czem udali się do drugiego pokoju na 
naradę.

— Więc co kolega uważa? — pyta 
pierwszy lekarz.

— Jabym zaproponował zapalenie 
płuc...
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S t o r  u już przy jechaliśm y do 

Łodzi, trudno ominąć sposob­
ność rozejrzenia sie w tych 
w szystk ich  politycznych par- 
tjach i par ty jkach ,  które kw itną, 
a  raczej, ściślej mówiąc, dogory  
w a ją  na tu te jszym  gruncie. Moż 
na do nich zas tosow ać dwojaki 
punkt widzenia. Albo oceniać je 
wedle miejscowych, specyficz­
nych  w a ru n k ó w  największego 
pro le tariack iego  i robotniczego 
miasta, lub też spojrzeć na nie 
od s trony  dzisiejszej rzeczyw i­
stości polskiej.

I w p ierw szym , i w drugim 
w y p ad k u  dojdziemy do w nio­
sk ó w  — raczej op tym istycznych . 
Nie może zresztą  być inaczej w  
tej Łodzi, która najżarliw szy  i 
najzacię tszy  opór s taw iała  cuch­
nącem u dziegciem najeźdźcy  w  
czasach  niewoli, w  Łodzi p ro ­
s ty ch  a wielkich bohaterów  
w alk  roku 1905-go, w mieście, 
k tóre  do dziś szczyci się tern, że 
budził w  niem ducha narodow e­
go i rewolucyjnego, tropiony 
przez sfory carskich agentów' re 
dakior, zecer  i w y d a w ca  ..Ro­
botnika", nieugięty i dynam icz­
ny bojownik o wolność — a dziś 
p ie rw szy  M arsza łek  i wielki 
W ódz  niepodległej O jczyzny — 
Józef Piłsudski.

W szelkie, b orace swój rodo­
wód z w e w n ę trzn y ch  prądów  
nurtu jących  dem okra tyczne  spo­
łeczeństw o, albo też sztucznie 
p rzez  jednostki i g rupy  ludzi roz 
dmuch i w ane namiętności poli­
tyczne —  wybuchają  n a jży w ­
szy m  płomieniem, gdy nadcho­
dzi okres zmierzenia sił z p rze ­
ciwnikam i na platformie w y b o r ­
czej. Ale rów nocześne  naskutek 
tego właśnie rozpłomienienia 
działalności i w y ład o w an ia  ha­
se ł  czyha na nie niebezpieczeń­
s tw o  zerwania mgły  i osłon ota 
cza jących  rdzeń ideologii p a r ty j  
ne.i, obnażenie swoich istotnych 
dążeń p rzec iw staw ien ia  się p ro ­
g ram o m  innych w a rs tw  i in­
nych  party j .  W  tej wojennej pró 
bie odsłaniają  się dy sk re tn e  k u ­
lisy, z bulgocącej w o d y  fraze­
só w  w ystrze la ją  nie idee ale 
wielkie bańki m ydlane, pokry te  
pleśn ią  tradycji lub ubarw iona 
frazesam i i dernagcgją nicość — 
daje nicość do kw adra tu .

Takie s ta rc ia  sa  naturalnym  
objaw em , gdy chodzi o w y b o ry  
do ciała u s taw o d aw czeg o  dla 
k ra ju , do sejmu, do parlam entu . 
N a to m ias t  nie mogą i nie powin- 
ny  mieć miejsca — p rz y  w y b o ­
rach  do gmin i sam orządów , któ 
re nawierzch w ynieść  mają fa­
chow ców ' do gospodarki,  rozum 
nych  i p raco w ity ch  społeczni­
ków - -  ale nie polityków .

Jeżeli więc p rz y  w y b o ra ch  do

sam orządu  łódzkiego m ożem y 
o b se rw o w ać  g rę  partyj i p a r ty ­
jek politycznych, jeśli trzeźw ej 
większości (na szczęście — w ięk  
szóści!) p rzec iw staw ia ją  się zno 
w u has ła  i f razesy  zaw o d o w y ch  
polityków — to sp ra w y  te nie 
są niczetn innem, jak tylko nie­
poczy ta lną  k rę tan iną  zacie trze­
w ionych  w archo łów  po litycz­
nych, k tó rz y  na jedynej, wielkiej 
platformie walki o hasła i ideje, 
na platformie w y b o ró w  do Sej­
mu i Senatu  — ponieśli bezapela 
cyjną klęskę.

A ktor w y g w iz d an y  na wiel­
kiej scenie, próbuje się „ode­
g rać"  w budach jarm arcznych . 
Ale nas: po li tycy  zaw odowi,
przoczyli ten szczegół, że um y- 
słowość, poziom i w yrobienie 
obyw ate lsk ie  przeciętnego o b y ­
watela, w stolicy, w m iasteczku 
i na wsi, są coraz dalsze od po ­
ziomu i um ysłow ości publiczno­
ści z bud ja rm arcznych .

Ani zg ryw ający  sie aktor, ani 
kuglarz z naręczem  m agicznych  
formułek poli tycznych — nie 
znajduje już podziw u, posłuchu 
i zaufania. O statn ie  lata pńs tw o  
wości polskiej p rzeo ra ły  urny sio 
wość m as  i zbudziły w nich du­
cha rozumu, pa tr io tyzm u, uczci 
wości w obec p ań s tw a  i siebie.

1 jednym  z na j jask raw szych  
dow odów  na tę praw dę, jest 
spontaniczny odruch jakim z a re ­
ag o w ała  ludność w iejska i miej- 
sk na w y b o ry  w edług  nowej u- 
s ta w y  sam orządow ej.  P rze d  o- 
czym a w szystk ich  p rzy w ó d có w  
p ar ty j  politycznych w miastach, 
m iasteczkach i gminach, k tó rzy  
trad y cy jn y m  zw ycza jem  goto­
wali się do ro zg ryw ek  między 
sobą i swojem: hasłami, w y ro s ła  
now a siła: bloki n a p ra w y  gospo 
darki sam orządow ej,  bloki uzdro 
w ienia ekonomicznego w<si i 
miast, bloki odrzucające  wkąt 
p a r ty jn ic tw o  i politykę a p r z y ­
stępujące do w y b o ró w  pod 
hasłem : p raca  dla n ra s ta  i jego 
m ieszkańców.

Pod  takiemi, niesłyszanem i do 
tąd i nieznanemi hasłami, s tanę­
ła do w y b o ró w  także i Łódź, 
wielka, p rzem ysłow a, robotni­
cza, sześciusettysięczna Łódź. 
Taką. odżegnującą się od polity­
ki i s w a ró w  par ty jnych ,  n aw o ­
łującą do p racy ,  do rozumu, do 
uczciwości odezw ę, podpisało 
185 s tow arzyszeń ,  zw iązków  za 
w o d o w y ch  zjednoczonych w 
„P o w szech n y m  Bloku W y b o r ­
czym P ra c y  dla S am orządu".

Gębacze, kar ie row icze, ło w cy  
ryb  w mętnej w o d z e  poczuli, że 
i ten grunt na k tó rym  dotąd 
tw ard o  stali —  po czy n a  drżeć  w 
posadach. I po chw ilow ej kon­
sternacji,  z tern w iększa  i zaciek 
lejszą fur ją, z p a n a  frazesów  na 
ustach ruszyli do walki.

buduje sle w Łodzi nowy samorząd
(Od sp ec ja ln eg o  w y j^ * u iih a  n a s z e g o  p ism a)

P rze c iw k o  tej części spo łe­
czeństw a łódzkiego, k tó ra  ze­
chc ia ła  ty lko (o zgrozo O dobra  
miasta i rozumnej p ospo darki, 
ła w ą  ruszyli i m en e rzy  z F P S - u  
i O bóz W ielkiej Polski, część 
Niemców i B undow cy . Jakże  — 
to ?  Mają dobrow oln ie  z rezy g n o ­
w ać  z m an d a tó w  radzieckich, 
z dostępu do k a s y  miejskiej, do 
przedsiębiorstw , do w p ływ ów , 
do posad i synekur ,  k tórem l moż 
na obdarow ać  sw oich  k rew n y ch  
i znajom ych, zaskarb ić sobie 
w zg lędy  w y b o rc ó w  i zwolenni­
k ó w ?  I to w szystko ,  tylko dla 
dobra miasta, k tó re  w  ich poję­
ciu by ło  zaw sze  odskocznią p o ­
lityczną lub dojną k row a?. . .

Furja  daw nych  w alk  p a r ty j­
nych rozpęta ła  się ponownie. I 
tern ostrzejsza, że w archo ls tw o  
zrozumiało dobrze sy tuację .  To  
gra — o ostatnia s taw k ę .  Jeśli 
ona przepadnie, to z nia razem  
zginie nietylko P P S .  czy N. D. 
w tej czy  innej radzie miejskiej,

ale zgina w szystk ie  partie  a  za- 
triumfuje b ez p a r ty jn y  rozum  i 
dobro  m iasta . A tego nie chcą 
oni za w sze lką  cene. N iechby ra 
czej doszli do w ładzy  w rogow ie 
party jn i .  Z aw sze  to ludzie „z je­
dnej beczki". M ożna sie z nimi 
ta rgow ać, m ożna  sie u k ładać  w e 
d ług  jk lu czó w  par ty jnych" .  Ale 
pozw olić b y  z urn w yborczych  
wyszli tylko fachow cy b ezp a r­
tyjni, tylko uczciwi p racow nicy  
bez etyk ie t  po li tycznych?  To 
klęska podw ójna  —  i o s ta tecz­
na.

A my, po przy jeździe  do Ł o­
dzi, zam ias t  czy tać nudne aż do 
ckliwości p lak a ty  party jne , za­
miast c z y ta ć  te w yśw iech tane, 
w y ta r te  frazesy, odbędziemy 
krótki przegląd  tych ponurych 
niedobitków w  ich w łasnych 
kw aterach.. .  Od s t ro n y  k u l i s -  
Zobaczm yż co sie kryje  w  tych 
kuźniach, z k tó ry ch  s trze la ia  
olśniewające race „ j e d y n i  • 
praw dy .. .

S ło w a  te s ą  w y rzeczo n e  w  
sposób tak  tajem niczy, że s ta ra ­
m y się do trzeć do sedna rzeczy. 
Ale ciężko to idzie. N ap o m y k a­
ją  nam  coś o w adliw ych  spisach 
w y b o rczy ch ,  o „tajemniczej" rę ­
ce, o wrogach  i t. d.

—  C zy  rek lam ow ali panow ie 
zauw ażone  n iepraw id łow ości?

—  O wszem ...
— 1 jaki w ynik?
—  Ano. naprawili...  Ale kto 

ich tam wie...
„Kto ich tam wie"... Takie 

w ięc zaufanie mają pp. socjaliści 
do poprawności działania tej ma 
szyny magistrackiej, k tó rą  rz ą ­
dzili w  ciągu sześciu lat. Bo prze

cie to „ich" b iu ra  i ich urzędnicy 
sporządzali i mieli w  swojej 
p ieczy  sp isy  ludności.

Nie trzeba  jednak ża łow ać. 
W iadom o, że sedno sp ra w y  jest 
gdzieindziej. „Złei tanecznicy i 
rąbek  sukni w tańcu zaw ad za"
— m ów i p rzysłow ie .

C zem ś przecież trzeba sw ą  
k lęskę p rz ew id y w an ą  a będącą  
logicznym  w ynik iem  tego, że 
„socjaliści pokazał-' już Łodzi co 
potrafią zrobić gdy  mają rząd y "
— usprawiedliw ić . Zaw czasu 
w ięc mówi sie tu o „w p ły ­
wach".. ..Jest furteczka go tow a 
do odwrotu...

Wizyta u endeków
0  żydach, masonach i Komunistach

W Kruchcie pogrzebowej łódzKiego PPS*u
p ew n a  więk-Poiska P a r t ia  Socialistyczna, 

dzierżąca p rzez  sze reg  lat niepo 
dzielnie rząd y  w łódzkiej radzie 
miejskiej, w ład a jąca  olbrzymią, 
p rzew aża jącą  większością  g ło ­
sów  w yb o rcó w  Łodzi fabrycz­
nej i robotniczej, zdała w czasie 
sw ej gospodarki — egzamin wię 
ce.i niż smutny.

I dziś, ta  najpotężniejsza on­
giś partia ,  tak  dalece s trac iła  za ­
ufanie do wierności swoich zwo 
lenników, tak dalece w  prole tar-  
jackiem mieśce w ątpi w szanse 
z w y c ię s tw a  hasła  „P ro le ta r iu ­
sze łączcie sięl", że p o raź  pierw  
szy  od czasów  niepodległości 
nie w ystaw iła  własnej listy, ale 
po łączy ła  się z żydow sk im  „Bun 
dem " i radykałam i niemieckimi. 
T en  w y m o w n y  fakt s taw ia  k rop  
kę nad tłumaczeniami o „solidar 
ności", skupieniu sił. nad tern 
w szystk iem  czem  uspraw ied li­
wiają katastrofalne załam anie 
sie.

B yliśm y w ich dzielnicow ym  
lokalu w y b o rczy m  na p rzedm ie­
ściu batuckiem, gdzie w pustej 
izbie drzemie jakiś dyżurny , 
o d sy ła jący  nas łam an a  polszczy­
zną do centrali w yborcze j przy 
ul. P io trkow skiej.

W  oficynie sza re i  kamienicy, 
na p ierw szem  p ię trze , w trzech 
pokoikach urzęduje „sz tab"  p a r  
tji. T rzeszczy  hektograf, s tuka 
m aszyna  do pisania. Miny n ietę­
gie i zw arzone .  Na ile m an d a tó w  
liczą? (Łódź w ybiera  72 ra d ­
nych).

—  W iększość , 
szość...

— A jeśli nie bedzie w iększo­
ści?

— To będzie tylko wina róż­
nych niezależnych od nas „wpły 
w ó w “..

mstMmwmm&mm&ł

Zanim zaw ędrow aliśm y  do 
głów nej k w a te ry  Obozu Narodo 
wego, odwiedziliśmy jedną z 
„p laców ek"  p rzy  ul. S ło w iań ­
skiej. Mieści sie ona w wielkiej 
hali n ieczynnej fabryki. W  
izbie wydzielonej z hali d rew nia  
nem przepierzeniem , zasta jem y 
kilkunastu w y ros tków , zajętych 
g rą  w w a rc a b y  i „klocki". Jako  
kom endant placówki p rz ed s ta ­
wia się jakiś dobrze  s ta rszy  jego 
mość o ty p o w y m  wyglądzie _ i 
m anierach  zak rys t iana ,  od k tó ­
rego wali m ocny  zapach czystej

w
ten

I

Podczas święta sportowego armji r angielskiej para królewska przyby­
ła na teren Olimpiady, witana przez wojsko i zebraną publiczność.

w yborow ej.
Nastrojowi psychicznemu, 

jaki w praw ia  śm ierteln ików  
płyn , zaw dzięczam y  p raw d o p o ­
dobnie groźne przyjęcie.

M łodzieńcy na w ezw anie  w o ­
dza o taczają nas c a s n y m  k r ę ­
giem. Musimy się w yleg itym o­
wać i dopiero po dłuższej dysku  
sj: wstępnej, doznajem y łaski 
w łaśc iw ej ro zm o w y  o p ro g ra ­
mie, w y b o rach  i t. d.

P ro g ram  iest nieskomiplikowa 
ny. W szystk iem u  „winne żydy  
i m asony". N aw et jednak i ten 
n ieskom plikow any p ro g ram  n a ­
trafia na trudności, gdy chcem y 
się dowiedzieć, kto to jest, te 
„musony". Nikt nam  tego nie 
uanie w y tłu m aczy ć  i dopiero 
pachnący alembikiem s ta ruszek  
rozcina węzeł gordyjski:

—  To takie żydy , tylko inne...
Wogólc, gdy  zadajem y dalsze 

k łopotliw e p y tan ia  w  rodzaju: 
„jak się n azy w ają  p rzyw ódcy  
Obozu Narodowego, jakie są. po 
za w ypędzeniem  żydów , cele na 
ro d o w có w "  i t. d.. nastró j robi 
się coraz bardziej nieprzyjazny, 
i p rzy w ó d ca  o b ry w a jąc  nam w 
czasie rozm ow y jedną ręką  guzi 
ki od m arynark i,  musi ż y w ą  ge- 
s t yk ula cją dr u g i e j p osk ram i a ć 
m łodych  naro d o w có w . Z nie­
dw uznacznych  słów' i poruszeń  
widać, że młoda gw ard ja  go to ­
w a intruza nam acalnie p rz ek o ­
nać o niewłaściwości zadaw ania  
d z i e n nik a r sk ich py tań .

W rogą  atmosferę ociepla do­
piero nasza propozycja  w spó l­
nej fotograf):. G dy w y c iąg am y  
ap a ra t  z podróżnego futerału, 
w ybucha  mała kłótnia. Każdy 
z obecnych chce być p ie rw szy  
i najbliższy obiek tyw u.

Ale ten nastrój mija po doko-

»

naniu zdjęcia. Na pożegnanie czę | to i w' W a rsza w ie  zna jdz iem y a
stują  nas w y m o w n ą  przestrogą: kamieniami nabijemy...

—  A jak pan o nas źle napisze, Ano —  trudno...

Deutschland, deutschland tiber ailes...**
W ygląda  to mniejwiecej w 

ten sposób:
— My, Niemcy, spełniam y o- 

bow iązki obywatelskie .. .  ale 
chcem y i żądam y...  I te raz  nastę 
puje długa litania o potrzebach, 
gw arancjach ,  przywilejach.

I znowu:
—  My, Niemcy, będziemy 

dbać o dobro m ieszkańców  Ło­
dzi. ale...

T o  co następuje po każdem  
„ale" —  zajęłoby dużo miejsca.

T rzeb a  dodać, że istnieje w  
Łodzi „Niemiecki Zw iązek  Kul- 
tu ra lno-G ospodarczy",  k tó ry  z 
ca łą  go tow ością  i bez zas trze­
żeń zgłosił sw ój ak ces  do „P o ­
w szechnego Bloku P ra c y  dla Sa 
m orządu".

W  lokalu Niemieckiego F ro n ­
tu W y b o rcze g o  „Deutsche Volks 
v erband" ,  przyjm uje nas  jeden 
z najwybitn iejszych dzia łaczów  
tej ipartji, znany  z g łośnego p ro ­
cesu b. rany Evald.

P rzem aw ia  tw ardo, z typow u- 
pruśką sw adą . K ażdy Niemiec, 
k tó ry  nie należy do „V olksver-  
bandu", jest w ed ług  p. Evalda 
„zdrajcą". Ciągle p ad a ją  s łow a: 
„honor, ambicja, ambicja i ho­
nor".

O p rogram ie  politycznym  i go 
spodarczym  trudno sie czegoś 
konkre tnego  dowiedzieć. W p ra ­
wdzie często s łychać  s łow a  o 
„lojalności w obec P ań s tw a ,  lo­
jalności w obec interesów mia­
sta" ale —  w ciąż  jes t  jakieś 
„ale".

W Foalef - Sionie
W  żydow skim  „Poalej-Sjonie" 

ruch go rączkow y. Sjoniści odse­
parowali się od przew ażającej 
części łó d zk eg o  spo łeczeństw a 
żydow skiego , idącego do w y b o ­
rów  pod hasłem  n ap raw y  gospo 
darki miejskiej i jak p rz y  k aż­
dych w y b o ra ch  — w y su w a ją  
hasła  polityczne.

L iczą na s iedem  m andatów . 
W nosząc  ze zgiełku, hałasu  ; n i  
cliu k tó ry  tu panuje — powinni 
zdobyć siedemdziesiąt. P ro g ra m  
p ra cy  dla m ias ta  — konkre tyzu  
je się tu w  tych mniejwięcej sło­
wach: „W  mieście bedzie dob­
rze, jak nam  będzie dobrze"...

„Wiśniowe hoszule’*
P rz e d  kilku m iesiącam i ro z ­

w inął się w Łodzi, p rzeniesiony 
tu z G. Ś ląska ruch t. zw . „w i­
śn iow ych  koszul". Jeśli chodzi
0 G. Śląsk, dziwne n aw e t  by ło ­
by, g d y b y  się tam  nie zorgan i­
zowali. Mają prziecież swoje 
najróżniejsze, od cza rn y ch  do 
liiljowych, koszule p raw ie  w szy  
S’t.kie kraje europejskie, cze- 
m użby n a  nas, najbliższych s ą ­
s iadów  „b runatnych  koszu!" ta 
suggestja podziałać nie m ogła?

Na gruncie łódzkim „w iśnio­
w e koszule" zo rgan izow ały  się
1 rozw inęły  dzięki p ra c y  kilku 
energ icznych  i am bitnych ludzi, 
w śród  k tó rych  nie b rak  by łych  
radnych.

P ro g ra m ?  T rudno  się tu spo 
dz iew ać  jakiegoś p rogram u. Po 
życzy ło  się od sąs iadów  koszu 
le, zmieniając kolor b rązo w y  
na w iśn iow y. Podobnie i z pro 
gram em . P o ży czy ło  się go, 
w s ta w ą ia ją :  w  odpowiednie
miejsca s ło w a: P o lska  i Po lacy .

N iezbyt oryginalne to nic jest 
Ale w'śród m .odzieży dużo m a­
my bezrobo tnych ,  dużo takich 
co szafują w olnym  czasem, du­
żo m łodych, nledowarzcmych i 
łatwozapailnytch en tuzjastów .

Jeśli do tego doda/my ciężkie 
w arunk i  gosp o d arcze  sp o łe ­
czeń s tw a  i w spom niane na w stę  
pię ambicje p rz y w ó d có w ,  k tó ­

rzy  nie są ani lepsi ani gorsi od 
w szelk ich  innych par ty jnych  
m enerów  —  w y jd ą  nam z tego 
tygielka i w iśniow e koszule.

Ani to  g roźny  ruch — ani p o ­
w ażny . Z resz tą  w  Łodzi zaeho 
wują się dość p rzyzw oic ie  i nie 
s łychać  o żadnych  z ich p o w o ­
du burdach  5 aw an tu rach .

Raczej 'jest to objaw, k tóry  
powinien zw rócić  trok śliw ą u- 
w agę sp o łeczeń s tw a  i czynni­
ków  m iarodajnych. Dużo jest 
dzisiaj m łodzieży, k tó ra  m ając 
chęć i ochotę za ró w n o  do p ra cy  
zarobkow ej jak i społecznej — 
nie znajduje p ierw szej a bardzo 
utrudniony, wskuf.ek b raku  od­
powiednich kierowmikjów,, b ra  
ku odpowiedniej p ropagandy  
tw ó rc zy ch  haseł, b rak u  odpo­
wiedni 5cih iraitK zw iązków , s to ­
w a rzy szeń  ap a rty jn y ch  i ap o ­
l i ty czn y ch  — m a dostęp  do 
drugiej.

W ięcej uwagi na tę s tronę ży  
cia m łodzieży, więcej męskiej, 
czułej opieki — a setki i 
ty s ią c e  chłopców i młodych lu­
dzi zam iast zasilać szeregi „w i 
'śni ow ych  koszul", lub p lątać się 
w  ogonach s ta rych ,  pieniackich 
p ar ty j  po li tycznych  — odlda 
sw e  siły  p ra cy  dfra dobra  O j­
czy zn y  i spo łeczeństw a, dla do 
b ra  sp raw ied liw ej i jasnej p rz 1
S izM śrj

ii. O.
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia ioterji
Główne wygrane na str. 2-ej.
S T A W K I
I i 11 c ią g n ie n ie

63 68 145 66 217 67 397 600 65 749
943 55 1010 46 53 142 95 509 68 713
970 99 2077 124 64 352 552 747 3015
69 415 619 46 874 97 955 77 4009 275 
391 621 24 43 701 47 808 99 933 71 
5171 298 319 46 405 85 704 842 6217 
21 25 99 651 918 7089 253 366 464 79 
787 804 12 8005 211 37 377 78 543 52
639 845 84 929 9101 30 54 210 74 418
19 901 32 71 80 86 683 709 66 694 903

10077 172 777 827 38 81 90 953
71052 79 147 836 68 987 12053 85 238 
303 42 926 13074 86 139 240 390 409 
10 562 95 652 728 97 856 918 19 32 
14390 475 572 740 909 69 15079 258 
353 415 554 606 97 99 783 812 60 16004 
9 144 86 274 502 925 82 17001 21 295 
370 427 33 548 53 715 64 824 33 981 
1 8 :' 9 225 308 566 749 899 932 19014 
28 140 98 363 74 446 84 568 72 632
84 814 922 46

20132 33 412 538 745 73 826 979
21066 230 58 60 329 71 564 679 706 | 
838 905 22025 43 47 176 98 238 76 j 
448 61 96 869 948 79 99 23057 228 1 
930 24002 34 36 153 304 4S9 552 607 !
46 61 25050 270 316 752 58 86 930 j
26039 131 290 351 58 592 781 981 27078 | 
«5 155 216 83 338 434 576 629 717 36 j 
883 927 28058 158 561 611 12 37 84
736 61 S44 913 35 29360 440 95 570 
755

30153 209 353 696 825 85 936 75 
■31415 34 757 74 875 77 32159 80 204 
92 95 360 579 633 741 854 33015 23 
77 273 466 558 677 34026 57 68 81 313 
27 66 467 87 634 77 749 859 999 35139 
77 271 333 486 500 62 681 703 903 74 
36025 102 26 206 23 312 672 767 73 
98 834 37021 34 269 384 558 98 815 
948 67 38023 46 15 24 340 44 479 591
625 98 741 864 910 83 39059 82 192
703 91 869 93 962

40377 496 98 637 40 841 52 41040 
49 57 140 442 548 615 75 791 868 83
944 42017 30 250 382 545 649 769 97 
43077 200 6 17 51 133 63 643 716 90 
44079 80 138 315 452 570 763 71 45077 
201 18 791 46018 64 176 93 213 33 61 
324 467 92 557 667 799 955 47071 185 
561 79 746 911 48027 28 66 67 213 57 
448 508 699 718 856 49028 62 68 120 
3 86 363 66 711 24 908 94

50124 86 92 228 86 380 90 431 46
58 516 693 874 90 940 97 91070 93 152
79 338 433 644 62 787 52397 500 45
652 719 853 95 944 67 53045 58 237 438
668 806 957 54019 111 15 46 264 664
85 738 51 73 876 92 95 931 55192 259 
338 596 600 53 786 56030 61 216 384
531 632 720 69 98 985 57166 401 81
529 89 653 742 67 812 62 70 980 58020 
106 99 510 37 44 66 757 79 892 900 14 
59004 83 255 309 496 514 50 609 88 
796 831 952

60048 175 228 310 407 501 11 96 656 
714 24 64 877 92 61038 147 59 2S2 93 
391 443 71 572 690 710 63 988 62168
255 31 384 502 4 705 830 62 63042
147 217 63 386 95 407 517 615 57 63
70 89 781 819 933 82 64008 43 112 203 
486 664 766 854 917 65014 130 69 240 
365 80 429 87 558 744 854 69 88 925
59 66332 408 53 618 93 826 30 79 932 
38 67065 173 239 344 591 927 68018 
457 677 84 711 980 69028 169 368 712

70249 98 348 52 469 625 770 863 65
977 71177 233 315 459 504 6 2 81 88
773 849 981 95 72036 439 531 730 49
809 73091 111 20! 86 336 51 424 73 87 
566 603 766 950 61 74135 282 88 349 
62 91 483 95 535 634 700 48 85 824 52 
75078 89 217 398 449 56 €42 59 700 
46 49 67

76141 61 330 420 87 612 819 77128 
378 543 47 879 81 98 905 78031 98 215 
2? 343 412 14 528 642 745 809 15 27 
944 80 79098 133 76 265 80 316 65 735 
76 870 90S

80010 17 6! 190 216 24 77 306 18 403 
15 8? 95 566 613 793 904 81007 11 85 
135 65 69 281 518 85 738 807 980 82035 
216 3.39 423 83 576 838 71 80 906 18 
83002 14 21 .38 82 223 352 448 539 685 
822 902 840,34 128 228 41 614 753 919 
8.5000 1.30 284 87 355 510 37 85 697 863 
943 86123 44 310 470 93 97 579 607 86 
90 834 73 99 957 90 87041 103 75 413 
549 7.3 669 819 .30 9,38 88058 149 245 
81 482 635 725 835 904 12 53 89158 578

614 885 98 911
90253 80 91 379 426 606 722 95 971 

97 91007 258 434 35 744 836 61 66 75 
914 88 92074 209 48 99 413 53 513 19 
727 802 93017 352 71 422 69 84 99 518
59 62 615 38 746 81 881 915 94105 85 
559 664 98 978 95016 201 46 95 412 91 
96 805 910 29 36 96028 80 277 83 302
70 418 78 536 633 782 838 992 99 97043 
109 90 2.36 368 448 541 725 842 98040 
45 56 87 219 308 79 493 99 797 948
99093 104 228 428 502 67 689 703 13
853 75 944

100315 63 532 73 77 93 728 875 101100 
36 91 99 320 31 435 73 77 516 666 90 
733 73 993 102038 83 169 259 85 324 
438 53 90 681 91 725 810 76 900 36
103172 210 55 318 58 589 629 719 37
77 99 957 71 104166 228 333 643 709 
987 105131 60 288 358 424 783 815 36
60 940 82 106037 95 96 147 67 200 453 
553 75 702 874 911 56 74 107203 60 372 
431 666 770 833 90 108024 51 78 216 
393 588 752 98 862 96 912 86 96 109412 
45 58 81 960 73 74

110040 101 48 330 56 573 668 813 987 
111150 24! 352 486 570 83 931 68 95 
112053 418 55 67 574 708 985 113138 
210 314 43 405 586 712 58 851 63 
114503 12 706 26 825 33 942 51 115102 
50 67 84 307 37 410 93 523 652 631 
116191 206 514 612 40 44 75 754 980 
117007 19 285 319 536 630 823 53 919 
76 118055 121 312 22 411 59 534 40 54 
658 94 744 55 58 98 806 990 119018 300 
27 456 789 

120207 21 344 51 408 34 510 784 
121041 457 81 508 89 815 64 122192 259 
300 433 543 52 80 81 710 57 86 805 74
946 123060 133 36 59 352 80 96 435 63
502 684 794 811 980 124298 409 14 18
506 630 712 51 807 17 960 62 125019
20 67 179 216 359 528 822 904 29 73 
126093 117 97 311 512 625 71 760 856 
81 958 127109 44 261 355 407 527 92 
870 901 128060 142 70 319 88 415 730 
851 936 90 97 129011 34 118 97 325 
83 538 610 48 60 725 81 830 99

130095 309 528 80 933 51 131072 112 
362 84 423 515 44 74 718 837 972 133033 
80 122 99 391 445 585 638 91 911 133347 
405 92 582 789 B6S 82 968 134108 230 
360 481 545 52 81 683 725 31 135039 43 
123 462 619 40 89 705 827 30 54 937 
136109 89 265 389 561 98 698 826 72 
961 84 137132 429 39 582 98 648 138035
53 75 112 23 401 540 627 834 139080 
176 90 366 69 84 412 48 73 605 51 88 
757 805 65 930

140050 60 103 62 291 341 49 665 753 
815 27 986 141140 398 521 29 86 646 
89 759 836 910 22 52 142336 495 619 
815 940 143248 61 536 606 775 817 59 
69 993 144299 388 485 639 52 56 742
947 145072 130 61 350 53 65 586 630 
901 146187 256 352 75 98 404 9 539 
68 602 37 91 147115 206 307 73 98 476 
528 689 736 810 86 96 148147 204 317 
635 754 815 49 96 935 149114 93 289 
323 543 614 96 851 949

150187 319 87 515 653 765 873 914 
151025 170 234 64 452 68 542 697 152228
54 460 634 153023 87 149 203 472 588 
829 33 979 154237 58 509 867 155108 
24 392 95 503 85 639 731 50 863 156029 
33 64 87 276 349 467 95 543 78 724 905
21 85 157008 32 4S 82 106 206 18 39 62 
422 546 690 917 53 158008 40 58 76 
119 300 71 72 90 428 36 86 500 616 24 
59 98 726 39 869 978 159065 80 124 40 
279 318 55 56 96 441 619 33 706 36 37
71 952 92

160027 231 341 90 93 550 87 624 955 
65 161170 256 70 83 93 629 78 718 847 
162033 55 340 44 74 432 726 47 818 
163061 182 83 428 29 548 57 624 52 717 
927 35 164114 73 352 77 500 694 991 
165035 84 132 282 304 97 421 60 646 
762 876 931 34 166096 101 4 276 309 
460 63 65 514 640 828 167109 262 353 
549 69 680 901 168296 335 543 74 705 27 
959 169014 193 94 286 451 516 602 770 
808.

MS i S ¥ -te  c ią g n ie n ie  
W y g r a n e  p o c  e s z e n ia

no 2’. 2.500
32 500 600 944 1278 590 815 2428 

721 86 942 75 329S 407S 5962 6180
206 7692 94 8145 568 817 96 9028 473 
936 10010 11508 692 810 13119 78 894 
15143 62 16075 434 17185 303 500 60

756 18049 917 19688 808 20095 142 272 
311 700 21296 361 915 22295 449 23083 
424 723 865 24567 958 26150 653 716 
27006 20 232 522 28357 597 29973 30134 
684 31321 32166 587 683 743 33212 326 
616 39 786 873 34472 642 35419 817 57 
36063 456 37617
38464 39057 40773 908 41061 712 42230 
43221 821 44371 995 45401 46446 55 737 
47011 159 491 48056 262 745 936 49514 
744 881 50012 518 75 51227 312 609 56 
52234 53075 210 546 734 38 54776 871 
55114 247 771 937 56608 57867 58165 
61521 742 896 62300 63000 338 64236 
399 507 969 65128 322 833 68553 666 
907 69365 593 98 70080 356 522 792 
71282 314 72099 108 74219 75323 803 
928
76228 588 77009 299 680 78226 79550 
701 45 903 

80023 121 336 812 918 81038 238 825 
36 82394 632 83179 710 23 985 84052 
358 495 652 709 85416 706 86009 87152 
438 587 656 813 88164 402 65 604 84 , 
739 801 89347 892 90370 873 91213 731 « 
92486 93167 485 728 831 94233 478 718 . 
95049 605 801 940 96288 812 91 913 25 
97018 174 803 86 917 98511 945 99395 
100658 101337 448 835 102386 564 636 
103534 756 69 105134 844 1066S3 107395 
106131 853 997 109050 373 440 538 614
800 110172 251 613 111187 112445
113550.

114008 313 642 115439 116172
117238 118220 508 119205.

120550 122811 123771 915 124317 
125411 13 126265 330 432 901 95 
182214 749 999 129518 98.

131059 183 132293 622 768 133049 
134407 926 136374 597 137115 792 
138516 139070 810.

140119 88 141098 115 309 142293 
490 879 81 143095 98 601 144126 
921 145434 99 676 704 9 146459 
147269 421 41 148234 52 433 149146 
79 361 98 446 719 918 

151067.
152012 871 153082 154071 128 270

155684 156178 651 786 952 157768 938 
158035 837 159063 160111 224 573 59 636 
750 161125 162057 312 865 163104 443 
597 678 16437S 514 783 165677 166518 
606 167390 709 896 168011 61 122 77 745 
771 968 169224 357 621 895

Po zł. 5 0 0
243 501 1205 25 31 425 516 2084 196 

498 3217 569 4492 5038 160 279 354 
483 565 665 754 6241 394 426 537 84 
954 7094 206 8297 98 425 846 9261 421 
840 966

10149 212 543 907 110S9 143 72 699
801 12476 526 74 842 66 13111 92 464 
569 701 890 14119 20 15064 481 559 70 
759 930 16043 332 417 50 619 855 17332 
616 83 18276 697 751 816 921 19398 408 
500 629

20348 407 646 952 21460 648 22355 
494 23494 747 24013 73 166 99 381 425 
560 88 636 49 830 25070 284 300 30 62 
414 99 729 823 26532 38 27096 104 253 
971 28236 368 83 568 900 29144 491 717 

30010 419 587 823 31075 876 967
32195 572 630 7S0 898 953 33025 178 
720 34404 587 812 35150 389 747 36174 
37791 38053 236 347 436 509 948 39119 
891

40357 471 659 41044 576 96 648 769 
822 42281 370 625 78 44010 59 45531 
46010 20 126 265 566 798 887 940 47106 
272 794 48741 57 94 823 49187 98 702 
884 963

50171 751 5S 927 51146 64 280 340 
62 615 52016 192 316 50 784 827 53024 
42 635 86 940 89 54619 26 995 55002 
31 63 69 531 642 857 955 56067 75 180 | 
206 44 456 57050 54 394 725 58155
590194 122 898 

60587 61048 344 667 755 919 62116 
70 278 577 63078 329 7T 479 87 508 48 
58 634 06 851 6419 269 380 705 47 835 
65000 568 705 43 66051 191 418 782 
67034 418 83 515 41 68023 229 39S 993 
69032 148 297 446 549 714 82 95 

70309 922 66 71110 67 259 379 425 
72035 574 703 930 73024 175 236 80 
594 702 74148 316 606 812 

76189 .334 867 926 77011 100 86 245 
349 520 78387 423 924 79498 933 

80342 51 747 81248 397 568 983 93 
82425 628 791 894 83039 219 551 718

40 84198 297 546 742 893 85952 86 845 
76 87060 133 236 599 623 48 963 88603 
89015 97 171 392 949 

90633 91060 74 2,34 313 89 409 821 81 
92010 212 94 331 576 624 93044 369 417 
50 659 69 862 77 94371 709 61 854 95458 
656 96014 264 555 767 810 98093 280 
380 520 99060 712 71

100004 408 927 101353 458 532 636 
102166 420 643 99 840 103024 138 525 
846 104217 365 534 105000 162 294 716 
6! 917 106128 246 436 71 534 818
107079 87 100 44 433 826 84 108121 82 
476 109137 91 357 447 532 936 

110350 462 630 56 817 111216 691
112140 662 113520 743 77 840 56 60 
114061 973 91 115436 699 704 116250 
437 57 505 45 117048 167 233 578
118063 381 655 716 904 119609 

120006 512 987 121061 62 455 122217 
35 72 84 91 470 611 904 123417 539 715 
842  52 910 124997 125128 47 96 332 80 
752 126742 127099 146 52 250 309 412
600 888 128107 232 996 129190 98 320
601

130459 692 835 58 989 131001 318 505 
132117 31 133947 134006 10 12 301 644 
928 135587 94 771 136116 553 602 35
901 86 137202 85 596 687 760 138534
44 869 139220 36 77 570 742 90 

140136 90 646 74 742 141161 250
142459 502 143015 452 604 18 65 144443 
529 58 902 145457 850 87 146049 94 
992 147802 82 148039 92 451 501 613 
718 999 149204 55 458 923

150057 461 531 151131 537 690 767
904 152272 880 153368 981 154636 763
924 56 155095 318 451 525 156297 516
156516 796 157410 36 874 158827 54 
159171 652 708

160454 551 648 954 77 161100 22 28 
74 162008 58 63 127 556 923 48 55 56 
93 163071 82 164137 84 566 632 165057 
283 519 706 14 23 166233 318 629 54 66 
702 167101 389 608 739 168421 517 627 
952 169239 310 407 509 717 917 33 58 

174 970 1088 140 960 2614 3680 764 
4426 5326 6505 812 7515 630 8115 386 
9621 95

10119 636 12143 13709 16070 18343 
835 19455 852 

20853 21456 534 22003 374 24049 154 
296 25382 26019 2% 453 763 27374 823 
76 28261 29392 701 

30695 32139 296 452 602 33974 34438 
35315 36350 37029 
38456 947 39207 

40121 41145 922 66 42031 128 38 238 
433 636 762 43532 44384 622 733 853 
45059 153 449 888 46301 431 47117 768 
848 48156 411 23 49940 

51290 52052 274 928 53359 55444 
56428 507 686 57405 58245 524 59299 
555

60182 325 584 744 61218 62185 63379 
64095 526 69101 92 

70016 427 754 890 95 71269 309 563 
73590 74387 468 75275 *

77112 518 65 997 79007 33 232 355 474 
652 80328 81238 82842 935 83217 716 
85S03 S7270 654 8S517 89275 932 90196 
549 91149 225 976 92775 897 93049 153 
95387 460 583 84 611 96913 97308 417 
513 886 98318 436 10C074 779 102015 52 
400 45 872 103314 464 985 104572 105161 
106872 107818 77 956 108353 842 109897
905 110019 184 805 111191 719 112070 
722 924 113266 671 862 72.

7622S 588 77009 299 680 78226 79550 
701 45 903.

114538 601 978 116046 208 370 
426 86 117027 176 118266 422 546 
119163 321 923.

120725 822 46 121569 663 122349 
93 779 956 123894 124605 126555
127238 128417 572 784 129199 485 
752.

130568 86 131676 133544 702
135995 136210 64 137417 585 90S 
138408 996 139824.

140644 819 35 141609 75 705
142092 144S98 146289 147064 421
503 50 148344 49 149364 889.
153050 898 154327 455 880 902 155861 
156044 522 602 157777 90 15S832 159070 

160011 664 718 161244 825 162439 902 
21 163255 164191 205 804 165252 324 496 
166445 167968 168495 732
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Oczerniona żona palacza—wyjaśnia
Z godnie z zapow iedzią „Z gnę­

b ionego p a lac za "  skarżącego  się 
w czo ra j na to , że w olno mu palić 
jedynie w  sieni, nadszedł lis t od je 
g o  srog iej żony, k tó ra  p rzed staw ia  
rzecz całą nieco inaczej:

Szanowny Panie Redaktorze!
Zostałam strasznie oczerniona przed 

wszystkimi czytelnikami .Poradnika" 
przez swego męża Zenona.

Ale nie dziwie się. Bo czyż komin 
moce mieć serce dla żony. lob ambi­
cje.

Trudno mi nazwać inaczej swego
roe-ża.

To najprawdziwszy komin — bo nor 
ma lny człowiek palący nie wypuści z  
siebie tyle dymu przez ten tydzień, co 
ten potwór w  ciągu godziny.

Niech Pan Redaktor wyobrazi sobie, 
że on w’ czas e dnia n:e wypuszcza pa­
pierosa z ust. Zawala jeden od dru­
giego. Pali nawet podczas jedzenia. 
Pafi w nocy. Ja się krztuszę, kaszle, 
a on nic tylko pafi.

Firanki czernieją w  ciągu paru doi. 
Cóż w iec miałam robić, musiałam m i  
zabronić palić w  domu zupełnie.

I tak; cz low ek miał czelność skar­
żyć  sie, że nie chce mu robić papie­
rosów, ' choć to przed ślubem obiecy­
w ałam

A któżby mu nadążył? Trzeba by na i 
to być chyba wielką fabryką o stu ma i 
szynach a nie normalną żona.

Mam nadzieję, że Pan Redaktor przy 
zna nu racie, weźmie w obronę i wy­
tłumaczy przed czytelnikami, którzy 
mogą mieć o mnie jaknajfalszywsze 
mniemanie.

Michalina R.
—  Rzecz p ro s ta , że w ezm ę P a ­

nią w obronę, ale to  sam o n iestety  
w inien jestem  m ężow i Pani, jako  
m ężczyzna i p rzyznaje  się ze w sty ­
dem , rów nież nam iętny  palacz.

M uszą P ań stw o  iść w zględem  sie 
bie na u stępstw a.

T rz eb a  koniecznie w ydzielić w  
m ieszkaniu ja k iś  kącik na palarn ię 
dla m ęża, za łożyć tam  firanki... 
choćby czarne i niech b es tia  pali 
ile chce.

On zaś musi w zam ian  zobow ią­
zać się, że nie będzie palił w nocy, 
naw et ukradkiem  pod kołdrą.

Bo m uszę Pani w  zaufan iu  pow ie 
dzieć, że przyznał mi się do tego* 
ty lko p rosił żeby  o tern nie p isać. 
Skoro  jednak  ma s ta n ąć  m iędzy w a  
m i p ak t o n ieagresji trzeba  doń 
p rzystępow ać z dobrą  w iarą  i nie 
mieć żadnych tajem nic ani ukry ­
tych planów .

T ak , D roga P an i, w iem , że to  bę 
dzie dla niej now y cios, ale trudno , 
palił pod  ko łdrą, gdy  tylko Pani 
zasnęła!

N adal już tego robić nie będzie. 
N a pap iero sa  ja z d a  z łóżka do p a ­
larni.

Gdzie mu ją  Pani urządzi to  o-bo 
ję tne, byle naprzyk ład  nie w  lo­
dów ce.

M usi to być m iejsce w którym  do 
rosły m ężczyzna m ógłby sw obodnie 
conajm niej siedzieć.

A zatem  w arunki om ów ione. D ziś 
u roczyste  podpisan ie um ow y — .

MŁODSZY USTĘPUJE *
Jestem już no wojsku, mam lat 24. 

Zapoznałem sie z  panienka jeszcze mto 
dą, w 23 roku, a  mój kolega Józef 
wpierw się z nia zapoznał i, bywał 
częściej niż ja, lecz po pewnym cza­
sie przestałem tam bywać.

Chociaż widziałem, że tęsknię za ta 
panienką i gdzie sie zszedłem z nia, 
to ona r.mie stale prosiła żebym przy­
szedł do, niej.

Po pewnym czasie poszedłem z nią 
do jej mieszkania i bardzo byli zado­
woleni rodzice i ona sama. Od tej po­
ry byłem prawie co wieczór, aż pew­
nego razu oświadczyłem s ę  jej. Ona 
odpowiedziała wzajemnością, lecz to 
niedługo trwało, bo ona była zakocha­
na w moim koledze Józiu.

Więc ja jej powiedziałem, że jeżeli 
będzie kochać nas dwóch, to ja będąc 
młodszy ustępuję. To ona mi powie­
działa. że mól kolega jest za mądry.

I od tej pory rodzice bardzo byli 
przyjemni, lecz ona nwi ej niż wpierw.

W  środę zeszliśmy się razem z ko­
legą n panny Jarcki, siedzieliśmy do 
godziny 11 wieczór. Ja poszedłem do 
domu, a kolega pozostał i ja posta­
now ieni więcej tam nie bywać i ustą­
pić koledze.

Po moim odejściu matka zaczęła się 
kłócić, że „chodzicie po całych nocach, 
jeszcze co naebodzęie. Muszę oddać 
cały majątek, żeby kto wziął moją 
córkę". Więc kolega też tam teraz nie 
chodzi. Ja również, ponieważ wiem, 
że  PTzedenuia kłamała.

Więc zwracam sie do Pana Redak­
tora po radę. która, spodziewani się, 
ż.e Pan mi nie odmówi, czy ja mam 
do niej wrócić. Czekam z niecierpli­
wością.

Wł.

D o te j po ry  m ów iło się, że m ą­
drzejszy  zw ykle ustępuje . Pan. zaś 
je s t zdan ia , że pow inien ustąp ić  
m łodszy. M ożna i tak .

Z tego  jed n ak  w idać, że n ieza- 
n ad to  P an  tę  pannę Jan k ę  kocha.

O na znów  jak  P an  sam  tw ierdzi 
chętniej się sk łan ia  do P ańsk iego  
„koleżki".

A zatem  poco  w ra ca ć  d ro g i P a ­
nie?!

TRAGEDJA ROZWÓDKI
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o łaskawe wydru­

kowanie mego listu w „Poradnku dla 
wszystkich", gdyż każda chwila jest 
dia mnie drogą. Żoną być nie mogę, 
kochanką nie chcę, do pracy trudno 
się dostać, więc co ja mani czynić, aby 
żyć uczciwie?

Jestem w strasznej rozpaczy. Nie ma 
już dla takich jak ja miejsca na ziemi. 
Gdzie tylko się zwrócę, wszędzie mi 
odmawiają, bo jestem —  rozwódką. Z 
braku innego zajęcia bardziej mi od­
powiadającego, starałam  się o pracę w 
charakterze opiekunki do starszych 
dzieci z szyciem (miejscowość oboję­
tna, byle nie w  Radomiu). Godzę s ę 
na najskromniejsze warunki, aby żyć i 
zarabiać uczciwie, nawet miałam szczę

ście, łecz gdy tylko powero. że z mę­
żem nie żyję już ósmy rok i niestety, 
świadectwem z poprzedniej pracy o. 
kazać się nie mogę, zaraz penie z u- 
przejmych robią s.ę sztywne i odpra­
wiają z niczem. Dopiero mam lat 2- 
a już tyle doznałam zawodu i przy­
krości. że straciłam już nadzieję w 
polepszenie się jutra. Jedyn e w Pana 
wierzę, obrońco uciśnionych, bo pra­
wie codzień czytam  -Poradnik d 3 
wszystkich" i wiem ile tylko w ni - 
cy Pana będzie dopomóc mi. to m 
jej Pan udzieli przez w ydrukow ane 
mego listu w tej rubryce z gorącym 
apelem do Sz. Pań. może która nie 
będze zw racała uwagi na moją prze­
szłość. która oprócz cierpień m o ra- 
nych nic nie zaw.era i w y jąg n ie  po­
mocną dłoń, za którą oprócz su-uiiennei 
pracy będę bardzo wdzięczna. Muszę 
nadmienić o swoim wyglądzie zewnę­
trznym, może to będzie interesowało 
moją przyszłą chlebodawczym ę.

Jestem  wesołego usposobienia, jak 
mówią dość sympatyczną i zgrabna, 
umiem dobrze szyć, skończy tam szko­
le kroju i szycia p. Wal. Jas. oraz ró­
żne robótki. Dzieci kocham bardzo » 
tak umiein sie z niemi obchodzić, że 
w  krótkim czasie mnie polubią.

Na rozdroża-

W paru słowach
P. Jacek Maliszewski. Ponieważ a r ­

tykuł, o którym Pan wspomina, uka­
zał się w iiincm piśmie, nie możemy 
zamieszczać nań odpowiedzi, gdyż 
sprawy te są obce naszym Czytelni­
kom.

P. Bronislaw R. (Dąblin). Ubezipii«-

Całe EtiiasttGzko zatrute mięsem
Z orotecza KonlfureEcja rzeźnifiow

W  Sokołow ie P odlaskim  w y d a­
rzył się straszny  w ypadek  m asow e­
go za trucia  mięsem. *

O fiarą w ypadku p ad ła  ca ła  nie­
m al ludność m iesteczka. W  m ieś­
cie pow sta ła  istna pan ika, gdyż lu­
dzie sądzili, że n ia ją  do czynienia z 
ja k ąś  s traszn ą  epidem ją. K ilkadzie­
s ią t osób odw ieziono w stan ie  b a r ­
dzo ciężkim do szp ita la  w Klimo- 
wiźnie. Kilka osób już um arło, a  
w iele innych w alczy ze śm iercią.

W ed łu g  do tychczasow ych w iado ­
m ości ekspertyza lekarska  w y k aza­
ła , iż m am y tu do  czynienia z za ­
truciem  całego  tran sp o rtu  m ięsa 
przez jak ieg o ś rzeżn ika m iasta  So­
kołow a, k tó ry  w  ten sposób  chciał 
zru jnow ać sw ego konkurenta .

W ładze  śledcze p ro w ad zą  dalsze 
dochodzenie celem w ykrycia rzeczy 
w istych przyczyn i sp raw ców  m a­
sow ego  za truc ia  całego m iasta .

„liclłii Aleftr m wolności
N^bezfńeczny oo^yszeK ucieftł z sądu

P i ą t e k

M A JA  1934

Dztś Urbana 
Jutro Filipa

SŁONCE
Wsoh. sł. 330 
Zach. sł. 7.35
DI- dn. 16.05

N iedługo  ludność okolic T o ru n ia  
i W lo c ’a w k a  c ie sz y ła  się z  unie­
szkod liw ien ia  g ro źn eg o  o p ry sz k a  
„reg ionalnego", A lek san d ra  L a je ra , 
■noszącego w  św ia tk u  p rz e s tę p ­
c z y m  dum ne m iano  W ielk i A leks.

H ersz t, u ję ty  pó  d ług im  pościgu 
po licy jnym  m im o p rz e b ra n ia  w  
sz a tk i kobiece , nie z re z y g n o w a ł 
ta k  ła tw o  z w olności. Ju ż  w  chw ili 
a re sz to w a n ia  za p o w ied z ia ł e sk o r­
tu ją cy m  go funkcjonariu szom  poli­
cji i tłu m o w i w y śm ie w a ją cy c h  o- 
b ezw iad n io n eg o  o p ry sz k a  gap iów , 
że  „za  k ra ta m i d ługo nie posiedz i" . 
S 'o w a  d o trzy m ał, m im o. że w ’a- 
dze b ez p ie cz eń stw a  specja lna  pie­
cz a  o ta c z a ły  n iebezp iecznego  ban ­
dy tę .

U ciekł, w  n;csam ow Titv  w p ro s t
sposób, z gm achu są d o w e g o  w  T o ­

runiu , w y w o łu ją c  tem  o lb rzy m ią  
k o n ste rn a c ję  w śró d  s tró ż ó w  b ez­
p ieczeń stw a .

O negdaj, u zb ro jo n y  p o ste ru n k o ­
w y  d op row adzi! L a je ra  do sądu  ce  
lem  p rzesłuchan ia . N a po lecen ie sę 
dziego, po lic jan t s ta n ą ł za  d rz w ia ­
mi kancelarii, ab y  p ilnow ać w ię ­
źn ia. W  pew nej chw ili, gdy  sędzia  
za ję ty  b y ł p rzeg lądan iem  ak tó w , 
L a je r  n ag ły m  susem  w sk o cz y ł n a  
p a ra p e t o tw a r te g o  okna. ze sk o czy ł 
na ziem ię i p rz e z  dz iedz in iec  są ­
d o w y  dopad ł do fu rtk i, p rze z  k tó ­
rą  w y d o s ta ł sie n a  ulice. W s z y s tk o  
to  t r w a ’o za le d w ie  n iesp e łn a  m tnu 
tę  i zan im  sędzia  zo rie n to w a ł się  w  
sy tu a c ji i z a a la rm o w a ł policję, 
w sze lk i ślad  no L a je rzc  zag iną ł.

Z a rzą d zo n y  pościg , jak  d o tąd , nie 
d a ł ża d n eg o  w y n ik a

czakiia musi posiadać w tym kierunku 
odpowiednie przepisy. Jeśii orzeczenie 
to zgodne jest z obowiązującymi prze­
pisami, to  wszelkie starań *, nie odnio­
są skutku, narażając Paaa jedynie aa  
stratę czasu i pieniędzy.

P. K. lig. (2 .— Decyzj i  naszeji 
co do zamieszczenia listu pańskiego 
zmienić rie możemy, raz jeszcze nato­
miast ostrzegam y przed używaniem 
tej formy w piśmie zwróconem do 
przedstawiciela sądownictwa, a to ce­
lem uniknięcia niepotrzebnych przykro 
śo; i kon-sek.weiic.vj.

P. Tadeusz S. ( c — ). Ogłoszenie 
Hs-tu pańskiego w piśmie nie odniesie 

- pożądanego skutku, niczem ta kem  rie 
moie przyczynić się do przyśpieszenia 
ezynionych przez Pana starań. Należy 
jedynie w dalszym ciągu nie ustawać 
w wysiłkach, oraz starać s ę  o pripar- 
cie osób, które dotychczas oipiekcwa- 
ły się Panem, a których opinia powinna 
być miarodajna. Najlepiej obecnie tego 
rodzaju starania czynić za pośrednic­
twem organizacyj zawód wyoh czy 
społecznych, do których sie należy wdać 
a które łatwiej mogą występować w o- 
brenie interesów swych członków’, niż 
sam zainteresowany

Nieszczęśliwa matka. nieposiadająca 
żadnych środków na utrzymanie dziec­
ka, pragnęłaby oddać swego dwumie­
sięcznego, niechrzczonego jeszcze syn 
ka w ręce dobrych ludzi, którzyby go 
wychowali jak własne dziecko.

Zrozpaczona z tri-i." . B rat Pani po­
winien przedewszystkiem czynić sta­
rania za pośrednictwem jednego ze 
związków zawodowych kolejarzy. Sko 
ro pracował 15 lat. to należy mu się 
już zaopatrzenie emerytalne. W  związ 
ku. gdzie sprawy takie są ciągle za­
łatwiane, wskażą mu odpowiednią dro 
gę postępowauia j udziela wskazówek. 
Listu zamieścić nie możemy, nie znając 
dokładnie całej sprawy.

P. Natalia Zdziarska. W szystkie li­
sty, które nadesłane nam były przed 
paru miesiącami, zostały już ■**itw'> 
ne, W  ten sposób list Pani albo wo-góle 
oo nas nie trafił, albo odpowiedź nań 
była już zamieszczona. Gdyby Pani 
w kartce wspomniała o temacie, które 
go dotyczył, łatwiej byłoby nam u- 
dziel ć bliższych informacyj co do lo­
sów Jistu, w dużej ich ilości jednak 
trudno pamiętać wszystkie nazwiska.
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Krwawa tragedia m leśna w lałEjtu
z n a la z ła  ep slog  sądowy 

G (2 e ^ s ia  sk a za n y  na 3  la la  w  ę  l^n a
W czoraj przed sądem okręgowym 

nr * itowicacli rozegra! s:e epilog gło­
śnej tragedii miłosnej jaka miała m ej 
see w dniu 17 stycznia r b. w składzie, 
reeźnekim  W ojcecha Osypki w Ka­
towicach Załężu. Rozprawie prze- 
iwódnicżyt . prezes sądu okręgowego dr. 
Arct. wotdwaU sędziowie Szczęk dr. 
Patek. Aikt oskarżę ma wnosił wice­
prokurator d>r. Śliwiński. Tło sprawy 
przedstawia się następująco: W godzi 
nach wieczornych 17 stycznia rb. przy 
był czeladnik rzeźmoki Karol Grze- 
Sistą z Kochłowic do składu Osipki, 
gdzie zatrudniona była w charakterze 
ekspedientki jago narzeczona Aniela 
Kraus wurst 6 w n a. W skle pie poza 
młodymi nie było nikogo. W ywiązała 
Się wówczas miedzy Krauswurstówną 
A GĄrzęsistą sprzeczka w sprawie 
,wy za uczenia daty ślubu, które Kratis- 
JWurstówna stale odwlekała. Zdener- 
iwowatiy ponowną odttwAva Grzesrsta 
jSChwyeil leżący na ladzie nóż rzeź- 
Bicki i zadał narzeczonej kilka głębo­
kich ciosów w ramię i piersi. Kiedy 
*alatta krwią Krauswurstówna wołała 
'•  pomoc Grzęsista schwycili ją za 
gardło i taik długo dusił aż wyzionęła 
duclra. Następnie morderca udał się 
do kuolrni. zawiadamiając o  swym 
czynie i prosząc o zawiadomienie po­
licji. Nadbiegli czeladnicy wezwali

Piaiciarze mają cykorię
W Królewskiej Hucie istniała przed 

niedawnym czasem firma handlowa 
„Hermes*’ (Krzyżowa 17) która jednak 
uległa likwidacji a jej właściciele Emil 
Dworzański (Głowackiego 3) i Maksy­
milian Pytel (Lukaszczyka 2) mieli w 
związku z tern pożarywać szereg firm 
i wytwórni m. in. fabrykę cykorii 
Francka w Skawinie pod Krakowem.

Właśnie do policji śledczej w Król. 
Hu.c.e wpłynęło doniesiene na nieucz­
ciwych współwłaścicieli firmy „Her­
m es" którzy pobrali przetworów kawo 
wych za 1.600 zł., należytości nieure- 
gólowali i w- międzyczas e firmę zlikwi . 
dowali.

& A D J O
KATOWICE, piątek, 25 maja

7- „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05. 
Gimnastyka. 7-25. Muzyka z p ły t 7.55. 
Chwilka gospodarstwa domowego.-
11.50. Wiadomości bieżące. 11.57. Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05. 
Muzyka lekka (płyty) 12.30. Wiado­
mości meteorolog. 12.33. P.osenk w 
,wyk. chóru Dana (płyty). 15.00. Hej­
nał i pieśń majowa z Krakowa. 15 05. 
.Wiadomości eksportowe i gospodar­
cze. 15.20. Godzina muzyki lekkiej w 
wyk. Ork. jazzowej. 16.20. Przegląd 
wydawnictw. 16.35. Z życia Związku 
Młodzieży Polskiej. 16 40. Kronika har 
cerska. 16.45. K rótk koncert muzyki 
operowej (płyty). 17.10. Pieśni w wyk. 
Eugenii Hoffmanowej—msopran. 17.30. 
Odczyt p. t. „Ruch kolonialny w koń­
cu XIX i na początku XX wieku".
17.50. Odczyt p. t. „Szkolnictwo han­
dlowe a życie gospodarcze". 1810. 
Przemówienie o Funduszu Obrony Mor 
skiej. 18.15. Koncert chóru łotewsk e- 
go pod dyr. Reitera. 18.50 Intermezzo 
muzyczne (płyty). 19.05. Rozmaitości. 
19 10. „Zaludnienie Państwa Polskie­
go". 19.25. Feljeton z W a rsz ,*  y. 19.40. 
Wiadomości sportowe 20 wu. „Myśli 
w ybrane". 20.02. Pogadanka muzyczna. 
20.15. Koncert symfou czny z Filh. 
.Warsz. 21.00. Felieton literacki p. t. 
„'Estetykan ajmłodszych". 21.15. D. c. 
koncertu z W arszaw y. 22.40. Muzyka 
taneeżna z W arszawy. 23.00. Skrzyn­
ka pocztowa w Jeżyku francuskim.

policję i lekarza, zaś nieszczęśliwą o- 
f a rę  przen.eśli do przyległego poko­
ju. Policja aresztowała mordercę, 
który-następnej nocy us.łował powie­
sić s ię . w celi więzienia.

Jak wykazały wstępne doclvodzena 
przyczyną krwawego czynu miał być 
fakt odwlekania przez Krauswurstow- , 
nę daty terminu co doprowadzało go 
do rozpaczy. Krytycznego dnia posta­
nowił ostatecznie rozmów ć się z na­
rzeczoną. która mm ośvviadczyla. żeby 
najpierw wyszukał sobd pracę. Grze- 
śista bowiem był chwilowo bezrobot­
nym. Obawiając się, i  narzeczona r^ -  
si się z zamiarem zerwania, chciał wy 
musić posłuszeństwo.

Na rozprawie tłomaczyl się oskar­
żony iż w chwili sprzeczki narzeczo­
na schwyciła nóż rzeżnlcki. W oba­
wie. by go nie ugodziła w ydarł lei

Bunt
w domu pnarawnym

W Klewainiu pod Równem mieści się 
zakład poprawczy dla ńeletnich prze­
stępców krym na nych- Onegdaj w za- 
kładz e tym wybuchł bunt wychowan­
ków na tie ukarania jednego z wycho­
wanków ciemnicą.

Wychowankowie w liczbie 30-tu wpa­
dli najpierw  do sali i poczęli ją demo­
lować. W yb li wszystkie szyby w ok 
nach w liczbie 60, porozbijali k ka 
drzwi, połamali sprzęty ' i wyrzucili na 
zewnątrz.

Wskutek natychmiastowej interwęn-. 
c:j -policji, bunt uśtńerzono.

mordercze narzędzie i pchnął ją we 
wlasnei obrane. .

• Po przesłuchaniu k Ikuuasfeu świad- 
ków .sąd uznały oskarżonego winnym i 
skazał Grzćsistę na trzy lata więzie- 

i nia.

Choroby zakaźne 
na Śląsku

W edług danych Wojew. Wydz. 
Zdrowia Publ. w czasie od 6 do 12 
maja zanotowano na terenie Woj. 
Śl. następujące choroby zakaźne: 
dur brzuszny 8, czerwonka 2, pło­
nica 12, błonica 18, odra 4, róża 2, 
gruźlica otwarta 3 (śmiertelne), ja 
gtica 6, zatrucie mięsem . 36, (1
śmiertelny), świnka 1, ospa wietrz­
na 1.

Tajną gorzelną wyhryła poleją
w  W . D ą b r ó w c e

!Wśród mieszkańców pow. Świę­
tochłowic k i e g o od pewnego czasu 
chodziły słuchy, że w Wiejkiej Dą­
brówce nabyć można tanio samo- 
gpnkę. Policja wszczęta na tej pod 
stawie poufny wywiad i onegdaj 
wpadła pa ślad fabryczki. Znajdo­
w a ć  się ona w mieszkaniu niej. I- 
zydora Liszki, który -zaopatrzył

się w aparaty do pędzenia i desty­
lowania spirytusu przez siebie w y­
rabianego.

Caią aparaturę zajęła policja spi 
sując o tern obszerny protokół, zaś 
Liczkę po przesłuchaniu wypusz­
czono na wolną stopę.

Konkurenta Monopolu Spirytuso­
wego czeka surowa kara.

Rozb ta mlotH em g owa
n a  z a m le  s k le j  w y c ie c z c e

Z Lublińca donoszą: Na łące o- 
podal ul. ś w. Anny w Lublińcu po­
wstała między wypoczywającym i
tam Zofja Prukopowa i Wincentem 
Brodackim. funkcionarjuszem kole­
jowym i ’ego żona Albina zawzięta 
kłótnia. Ir czasie której Rtodaciki 
uderzył trzykrotnie młotkiem w 
głowę Prukopową, zaś jego żona

pchnęła ją grabiami w brzuch. Pru 
kopowa dozna’a pęknięcia czaszki 
oraz obrażeń wewnętrznych. Nie­
szczęśliwej ofierze udzielił pier­
wszej pomocy lekarz, który polecił 
przewieść ja do szpitala w Lubliń­
cu. Przeciwko zuchwałym małżon­
kom policja wdrożyła dochodzenie.

Benda z odziejów rowerów
uneszK odlw iona przez policję

Na Śląsku prawdziwą plagą są 
kradzieże rowerów. Niema dnia, a- 
żeby policja nie zanotowała kilka­
naście wypadków kradzieży rowe­
rów. W czoraj policja śledcza w 
Katowicach unieszkodliwiła szajkę

FiHcyjne zając e seawesiratorów 
S - ó łh a  handlowa dla oohrtny podatliów

wpłacićPrzed sądem Okręgwoym w Ka­
towicach ■ rozpatrywano w dniu 

W czorajszym sprawę przeciwko sę- 
kwestratorom urzędu skarbowego 
w-Katowicach Wincentemu Jędrysz 
kowi, Feliksowi Sitakowi, Józefowi 
Bojdołowi i Janowi Glince. Akt o- 
skarźenia zarzucał im nadużycia, 
mianowicie w związku z wykry­
ciem pewnych niedokładności w biu 
rze buchalteryjnem Richtera stwier 
dzono,-że Jędryszek, Siłak, Glinka 
i Bojdo pobierali od Richtera kwo­
ty pieniężne na poczet podatków, 
należnych od klióntów, których Rich 
ter reprezentował.

Między Richterem a sekwestrato- 
raini istniał poprawny stosunek han 
dlowy, mianowicie Richter otrzymy 
wał od swych klientów pewne su­

my pieniężne, które miał 
na ręce sekwestratorów.

Pieniądze te jednak od orku 1930 
nie wpływały do urzędu skarbowe­
go, natomiast oskarżonym sekwe- 
stratorom udzielał Richter pewnych 
usług w formie pożyczek ,-wzamian 
za co sekwestratorzy dokonywali 
tytko fikcyjnych zajęć u klientów 
Richtera, a sumy nie egzekwowali, 
wskutek tej manipulacji skarb pań­
stwa nie poniósł żadnych strat, 
gdyż po wykryciu afery zajęte ru­
chomości zostały wyegzekwowane.

Wobec takiego obrotu sprawy 
sąd uniewinnił oskarżonych, prze­
kazując natomiast akta do . władz 
skarbowych celem ukarania sekwe­
stratorów.

Śmierć w p o ^ em i-ch  Kopalni
W czoraj rano na kopalni Bmi-oraz górnicy Józef Tlen z Rogów.

nencja w Dębie zdarzy ł się nie­
szczęśliwy w ypadek  górniczy. Ob­
ryw ające  się masy węgla na fila­
rze przygniotły rębacza F ryderyka  
Cyrusa. k tóry doznał szeregu ran 
i z 'am ania  nogi. W  stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala spółki 
brackiej w Katowicach 

*
Z Rybnika donoszą: W czorajsze­

go popołudnia między goaz. 14 i 
15 w podziemiach kopalni Anna w  
Pszowie ulegli zaczadzeniu gaza­
mi górnicy Józef Kubica z Radli­
na, Konrad Ogórczyk z Rydułtów, 
sz tygar W iktor Faisten z P szow a

Maksymiljan Adam z Pszow a. 
Dwaj pierwsi ponieśli śmierć wsku 
tek uduszenia się, zaś pozostałych 
w ydobyto  na powierzchnie i po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy prze­
wieziono do szpitala spółki brackiej 
w  Rydułtowach. S. p. Kubica li­
czył lat 39, był żonaty  i osierocił 
8 drobnych dzieci. Ś. p. Ogórczyk, 
k tó ry  liczył lat 27, był również żo 
naty  i osierocił jedno dziecko. Bez 
pośrednio po w ypadku do kopalni 
zjechała komisja z ramienia okrę­
gowego urzędu górniczego w Ryb 
niku celem zbadania p rzyczyny  za 
trucia.

złodziejów row erow ych, zatrzym u 
jąc Sy lw estra  Madajskiego z Biel- 
szowie,. Jana Piskorza z Micha ko- 
wic. Alfonsa Danisza i Jana  Kubo­
ta z Kochłowic oraz Karola Rosę 
z Wielkich Hajduk;

W  wyniku rewizji znaleziono 
skradzione ro w ery  oraz części zde 
montowanych . row erów , które 
zwrócono poszkodowanym.

Szczurów row erow ych  przeka­
zano władzom  sadowym.

Pech
Mieszkanka Chorzowa pa,ni Eufemia 

Kiljanowa (Kościelna 12) przybyła one 
gdaj do Król. Huty ceiem odw.edzema 
grobu męża na cmentarzu św. Jadwigi 
w Król. Hucie. Pani K. zabrała ze so­
bą dz ecko z wózeeżkiem sportowym  
tkóry po przybyciu' na cmentarz uloko­
wała pod murem, 'sanna zaś udała śię 
wgtąb cmentarza.

Kiedy po kilkunastu minutach powró 
e ta z wózka nawet ślad nie pozostał. 
W  wózeczku znajdowała się bielizna 
i pość el dziecięca.

O kradzieży zawiadomiła policję.

Jsmoc^m w d w
Skutki lekkomyślności byw ają 

n ierzadko bardzo cieżkie. O szczę­
ściu może mówić W alter  Buch­
wald, syn właściciela samochodu 
c iężarow ego śl.  11350,, zam. w 
Król. Hucie (Mariańska 75), k tóry  
onegdaj wieczorem w yjecha1 samo 
chodem na miasto i na  ul. Pudler- 
skiej w pad ł na przydrożne drzewo 
rozbijając przód samochodu.

W praw dzie  m’o d y  W alterek  w y  
szedł z w ypadku bez szwanku jek 
nak zaje 'a  się nim policja, ponie­
w aż nie posiadał praw a k ierow a­
nia pojazdami mechanicznemi oraz 
potwierdzenia rejestracji wozu.

Papę Buchwalda bedzie to nieco 
kosztować.
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Małżeństwo hrabfostwa Pomian- 
Łesk ich jest przykładem zepsucia «. 
zw . w yższych sfer społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach z e  swoimi oficja'ista 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew­
czyna wiejska, Marcyśka.

Czeka go za to straszna kara, bo kiedy 
spowodu jego piekielnej intrygi Mar­
cyśka idzie do wiezienia — hrabia g i­
nie z rak zakochanego w  uwiedzionej 
dziew czynie szofera Mereczki. Ten o- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
W arszaw y, gdzie nawiązawszy stosun­
ki ze światem przestępczym, nabiera 
ponurej sław y „zawodowej" jako „hra­
bia Oczko".

Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy  wiezienia wychodzi na wolność. 
W krótce potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty.

Śmierć męża nie martwi zbytnio hra­
biny Leskiej. Pragnac z odziedziczone­
go majatkn w ycisnąć wszelkie możliwo 
ści finansowe — dzięki rabunkowe! go­
spodarce dochodzi do sum miliono­
w y c h . Je d y n y m  je j k łopotem  je s t  sy n —  
młody Rodryg. zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodniał 
ca.

Tymczasem Marcyśka, pozostawiona 
sama sobie, wpada w  sidła sutenerów  
j handlarzy żyw ym  towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczając dzieci ciagna z ich nie­
szczęścia łotrowskie zyski. Marcyśka 
dowiaduje sie że dziecko umarło. —  
Jest to oczyw iście nieprawda, aie ła­
twowierna dziewczyna nie ma tu żad­
nych wątpliwości. Rozpacz jej niema 
granic.

1— Rób, jak ci sic podoba, ale uprzedzam 
cie, że sprowadzę Miedzianego, a wiesz, 
jak on z dziewczynami gadać potrafi. A 
jeśli to nie pomoże, to dam znać policji, a 
ona zajmie sie tobą i przypomni ci więzie­
nie za morderstwo. W arjatka, psiakrew: 
bachora z jakimś dziedzicem miała, chłopu 
łeb rozwaliła siekierą i siedziała w „pace" 
a teraz jakąś mniszkę „odstawia".

Informacje te, dotyczące Marcyśki. 
Grypsowa posiadała od swej pomocnicy 
Prowadzeniu „zakładu", zwanej „Czarną 
Felką", której Marcyśka nieopatrznie 
zw ierzyła się ze swej przeszłości, nic do­
myślając się. że rozmawia ze szpiegiem 
Grypsowej. Takie podstępne badanie no- 
woprzyjętych „pracownic" należało do obo­
wiązków Felki, z zebranych zaś tą drogą 
wiadomości Grypsowa korzystała, by tern 
mocniej trzymać w garści personel.

Tak więc Marcyśka zwyciężona, uległa i 
niby automat spełniała, co jej kazano, za­
wsze chmurna i milcząca, co. rzecz dziwna, 
zjednało jej nawet powodzenie wśród gości 
Grypsowej. Była dla nich czemś nowetn, by­
ła przeciwstawieniem hałaśliwych, sztucz­
nie śmiejących się, różnych Maniek Zosiek, 
które kiienteli „baronowej" dawno już się 
przejadły.

Wzięcie, którem się cieszyła, stało się so­
lą w oku „koleżanek" i było powodem pro­
wokacyjnych awantur, urządzanych przez 
„koleżank: Marcyśce, która na to jednak
nie reagowała. Raz tyłka jeden wystąpiła 
w obronie własnej: jedna z dziewcząt, ob­
rzucając Marcyśkę stekiem wymysłów, na­

P O W B E
zwała ją złodziejką. Marcyśka schwyciła 
mówiącą za gardło krzepką chłopska dłonią, 
że aż tamtei oczy na wierzch wyszły i syk­
nęła:

-— Powtórz to jeszcze raz!
Od czasu tego zajścia skończyły się za­

czepki ze strony zazdrosnych „koleżanek", 
nawet sama Grypsowa nabrała pewnego 
szacunku dla Marcyśki.

— Dajcie jej spokój — mów;ła do swego 
personelu — to dziewucha z ambitem, po­
trafi się postawić, a i w gębę huknie za by­
le co.

U Grypsowej Marcyśka wiodła żywot 
niemal więzienny. Stara megera nie w y­
puszczała jej z mieszkania w obawie, by 
Marcyśka nie uciekła, natomiast pozostałe
dziewczęta wychodziły wieczorami na uli­
cę, by sprowadzać gości do zakładu. To wię­
zienie wschodziło nawet na dobre M ar­
cyśce, bowiem uwalniało ją od konieczno­
ści posiadania „przyjaciół’*, konfiskujących 
dokładnie zarobki innych dziewcząt.

Stan taki trwał kilka nresięcy. aż niespo­
dzianie dla Marcyśki skończył się: zjawił
się „przyjaciel" równie groźny, jak nieocze­
kiwany.

Pewnego wczesnego popołudnia do drzwi 
zakładu Grypsowej ktoś zastukał. Megera 
spojrzała przez „oko", umieszczone w 
drzwiach. Był to młody chłopak o typo­
wym wyglądzie apasza: na bujnej czupry­
nie wdziana fantazyjnie czapka, szyja okrę­
cona czerwonym szalikiem, buty z cholewa­
mi, za jedną z których ukryty był prawdo­
podobnie nóż, wszystko to razem dla w y­
trawnego oka Grypsowej zdradzało fach 
przybysza.

— Kto tam?
— Otwieraj, stara wiedźmo, to ja: hrabia 

Oczko?
— Czego pan chce? Ja pana nie znam.
-— Nie znasz? To ci się zaraz przedstawię, 

jak te drzwi wywalę! Zresztą spytaj się 
swoich dziewuch, to ci powiedzą, kto ja je­
stem.

— Poco ja mam pan^ wpuszczać? Ja do 
pana nic mam interesu.

W odpowiedzi przybysz kopnął tak potęż­
nie w drzwi, że aż zatrzeszczały, a przera­
żona Grypsowa odskoczyła o metr wstecz.

— No, niech pan da spokój! Ja już otwo­
rzę, tylko nie rób pan awantur.

— To się zobaczy...
Zaznaczyć należy, że Grypsowa wiedziała 

dobrze, kim jest przybysz, choć osobiście go 
nie znała. Imionisko jego „hrabia Oczko" 
głośne było w świecle takich Grypsowych, 
jako jednego z najgroźniejszych sutenerów, 
kata nieszczęśliwych dziewcząt, które tra­
fiły pod jego „opiekę". Na bruku warszaw­
skim ziawił się niedawno i zaraz zdobył so­

bie wybitne stanowisko wśród metów sto­
licy. Odpowiednia ilość rozbitych szczęk, 
oraz pchnięć nożem, pogarda i lekceważenie 
policji posłużyły mu do ugruntowania stano­
wiska. Wiedziano, że z nim źle jest zaczy­
nać, więc też nie zaczynano.

Przybysz wszedł, witany peJnem szacun* 
ku milczeniem przez personel Grypsower, 
przyjrzał się bacznie dziewczętom, poczeni 
zwrócił się do właścicielki.

— To jeszcze nie wszystkie. Podobna* 
masz jakąś nową? Pokaż-no mi ten skarb.

—Ona tam jest w trzecim pokoju.
M arcyśka siedziała sama, jak to zresztą 

zwykle robiła, o vie Grypsowa nic zmusiła 
jej wyjść do gości. Zatopiona w myślach o 
swej niedoli, usłyszała w przyległym poko­
ju odgłos energicznych kroków męskich. 
Zaciekawiona podniosła głowę. Drzwi otwo 
rzyły się i jednocześnie rozległy się dwi“ 
okrzyki:
, •— MarcysiaM!
I — Mereczko!!!

Po tych dum wykrzyknikach nastąpiła! 
chwila ciszy. Zarówno M arcyśka, jak i Me-* 
reczko byli tak zaskoczeni niespodziewa* 
nem spotkaniem, że zaniemówili niejako* 
Ciemny rumieniec wsitydu czerwoną luną 
przesłonił jej twarz, on zaś słał, jakgdybyi 
ważąc jakieś myśli tajemne. Wreszcie prze­
mówił:

— Marcysia! Ty tu, u Grypsowej? Co się, 
z tobą stało, że się znalazłaś w łapach tej 
starej rnegery? Jakeś tu trafiła?

— Zabierz mnie stąd, — w yrw ało się ze 
szlochem z ust Marcyśki.

— Przecież, że cię zabiorę, ale tymczasem 
siadajmy i mów.

Dziewczyna podsunęła Mereczce krze­
sło, sama zaś, stanąwszy tak, by nie mógł 
widzieć jej tw arzy, zaczęła snuć swą żało* 
sną opowieść, Kiedy wymieniła imionisko; 
Miedzianego, chłopak mruknął przez zęby:

— Aha. Miedziak? Znam tego drania. No* 
no, gadaj dalej.

Marcyśka, zwierzając się ze swej niedoli* 
kątem  oka obserwowała Mereczke. jednak 
irie zauważyła, by słowa jej w yw arły jakie* 
kolwiek głębsze wrażenie. Uderzyło ją też* 
żc Mereczko przyznał się do znajomości z  
Miedzianym. i
; ■— Sam mówisz, że drań, a  masz znajo-i

»

mość z nim? 1
— To moja rzecz. Przecież i ty go znasz, 

a ja się ternu nie dziwię. i

— Zamknęli mnie tu, — kończyła Maiv 
cyśka, — i poniewierają, jak ostatnią szma-f 
tę mnie, gospodarską córkę, mnie. którą sam 
hrabia...

— O tym hyclu nie wspom.naj! Dostał, c®*, 
mu się należało i ma dosyć!

Ftalczv f i n e r  imtrn.
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-  „Gdzie tv włazisz? — wola 
Strączek

Czyś żonaty, czy też warjat?
Bój sie Boga, drogi Pączku, 
Przecież to jest komisariat"!

Szósty dzień siódmej serjl nasze­
go filmu obrazkowego przynosi 
nam szósty skrawek .,wycinanki".

Ale Paczek wszedł do wnętrza 
I odrazu „śledztwo wdraża"... 
Spójrzcie tylko, jak odważnie 
ignoruje komisarza...

Pan komisarz w aktach szpera, 
Poczem tak powiada: „Jeśli 
Mam być szczery, o wypadku 
Nic mi takim nie donieśli"...

Wobec tego Strączek r Pączkiem 
Niezrażeni ida dalej 
I jak już postanowili.
Do „Dzień Dobry" sie udali...

Tak, jak dotychczas należy skra- 
wek ten wyciąć, by mając ich —

po zakończeniu 
dniowej serji 7

obecnej siedmio-
u ło ży ć  w ize ru n ek

to za ła tw i?
— O w szem , m ogęBogdan Lot

n jm t t ic f i
'9* ,5 ,

HOTELU H X
P o w i e ś ć  7. ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o

'  O dy zostali w  dw ójkę, „B a- 
tron X “ rozejrza ł sie p rzede- 
iw szys tikiem uw ażnie dokoła, po 
czem  nachylił sie do ucha kapi­
ta n a  i szepnął:

—  M usimy jak najprędzej w y ­
k o ń czy ć  B arm ata ...

—  W y k o ń c zy ć?  —  p o w tó ­
r z y ł  kapitan n iezby t pew nym  
g łosem .

— T ak  i to niezw łocznie... Nie 
n a  w idz iłem  początkow o  tego 
cz ło w iek a , bo p a trza ło  m u nie­
d o b rze  z oczu, ale nie p rz y p u ­
szczałem  w  żadnym  w ypadku, 
ż e  to jest szpicel...

— S zp icel?  A bsurd... — W ilk 
m orsk i p o trząsn ą ł p rzecząco  gło 
twą i p o w tó rzy ł k ilkakro tn ie: — 
Niem ożliw e... N iem ożliwe... 
iWiem z ca łą  pew nością , że tak 
sam o , jak pan, p rzem y ca  on na 
m oim  Okręcie ..koko '1... Sam  mi 
p rzec ie  o  tern mówił...

—  Tę bajeczkę iuż od pana 
s ły sza łem ... — p rzerw a ł p o ry w ­
czo  ..B aron X“ . — A skąd  pan 
m a  pew ność, że tak  w łaśnie jest, 
jak  on panu  opow iadał.

K apitan w z ru szy ł ram ionam i.

—  Jakto , skad  w iem ? Ja  m u­
szę w iedzieć w szy stk o  o w szy­
stk ich  m oich pasażerach ... Z tej 
racji w iem  w ięc, że pan i on je­
s teśc ie  konkuren tam i i dlatego 
sie nienaw idzicie...

—  Guipstwa pan plecie, kap i­
tanie... I ja początkow o sądzi­
łem , że to jes t moi konkuren t, 
ale p rzed  chw ilą przekonałem  
się, że to jes t bardzo  p o d ejrza­
ny gość... D osta łem  sie m iano­
wicie do jego kaju ty  i zbadałem  
te paczki, w k tó ry ch  m iało  być 
„koko“ . O kazało  sie. że zaw ie ­
ra ją  one zw y k ły  p ro szek  do zę­
bów...

C hm ura p rzeb ieg ła  p rzez  
tw arz  kap itana  „K atapulty". 
Z m arszczy ł b rw i. pom yślał 
chw ilę, poczem  rzek ł:

— Ma pan racie: to jest szpi- 
cci...

— W iec?  — rzucił „B aron 
X ‘‘.

— W ięc p o p ro s tu : trzeba mu 
w sadzić sz ty le t pod piąte że ­
bro... A potem  — kam ień do szyi

I i w rzucić trupa do oceanu... R y­
zy k o  jest, ale trudno... C zy  pan

twic...
—  W  takim razie dam  panu 

cz te rech  zaufanych ludzi do po­
m ocy... D obrze?

—  On w ychodzi codziennie 
p rzed  snem  na pokład... W ted y  
jes t tu  pusto  i m ożna go b ez­
piecznie oporządzić...

—  A jeżeli dziś nie w yjdzie na 
p o k ład ?  P o g o d a  nie nadaje się 
bynajm niej na p rzechadzkę...

Obaj mężczyzna spojrzeli w 
niebo, p o k ry te  gęstem i zw ałam i 
chm ur, nadciągających  z pó łno ­
cy.

—  M am  nadzieje —  m ruknął 
kap itan  —  że b u rza  przejdzie bo 
kiem  i że za  godzinę, dw ie— nie­
bo w ypogodzi sie zupełnie, a w te 
dy  B arm at w yjdzie  na pokład , 
bo on lubi te sw oje nocne p rz e ­
chadzki...

D októr R ober pom yślał chw i­
lę, poczem  zapy ta ł:

— A czy  nie m ożnaby by ło  za 
la tw ić  tego w szystk iego  w jego 
kajucie?

— Nie... — pok iw ał g ło w ą k a  
p 'tan. —  U w ażam  to za zby t nie 
bezpieczne, bo m ożliw e iest, że 
on m a na okrecie  sw oich ludzi, 
k tó rz y  zajm ują napew no  sąsied ­
nie kaju ty  i m ogliby u sły szeć  od 
glosy walki...

—  Nie będzie żadnej w alki...— 
zau w aży ł „B aron  X ’-. — To się 
załatw i szybko  C spraw nie. M am

gmachu, w którym Paczek i Stra 
czek odnajdą zaginionego kupca, 
pana Konopkę.

oddanego sobie C hińczyka, 
C zanga, k tó ry  referuje takie rze 
czy po m istrzow sku...

Ale kapitan  nie dał się p rzeko­
nać.

—  W olę, b y  to w szy stk o  było 
za ła tw io n e  na pokładzie... 
rzek ł nieustępliw ie.

—  Niech w ięc tak bedzie... —  
pow iedzia ł dok tó r R ober. — P ój 
dę te raz  do k a ju ty , dokąd p rz y ­
śle mi pan  sw oich ludzi, d o b rze?

—  P rz y b ę d ą  do pana za pięć 
minut...

„B aron X“ udał s.e do sw ojej
kajuty. . *

Czuł w sobie d rażn iący  niepo 
kój, k tó ry  p o d ry w ał z m iejsca.

O czekując z niecierpliw ością 
p rzy b y c ia  ludzi kap itana , palił 
jednego pap ierosa za drugim .

W reszcie  p rzyszli, a w ted y  
„B aron  X “ zam knął drzw i na 
k lucz i począł z nimi om aw iać 
plan działania.

(D alszy ciąg  jutro)______

O głoszen ia  DROBNE
SPRZEDAM TANIO żelazna szalę do 
pieniędzy, now a w ylęgarkę na 150 
jaj, używ ana w ylęgarkę  na 125 jaj, 
sztuczna kw okę na 500 kurcząt, roz­
m aite używ ane meble. 3 pistolety do 
sikania farb na m aterie, szkło i po rce­
lanę, elektr. silnik 220 volt 4 K. M. na 
prąd  sta ły , parę  paw i. Zgłoszenia: J. 
Niclewicz. Lubliniec, ui. Janasa Nr. 2a_. 
STAW IARSKI, homeopata. O chojec k. 
Katowic, ul. W olności 38. udziela porad 
lek. w wszelkich chorobach. Godziny 
przy jęć  14 — 19. w  niedziele i św ięta  
8 —  11.

\ B O N A M E N T  m ie s ię c z n ie  w  adm inistracji  w z g l .  z a m i e j s c o w y  zł. 2.50, z a g r a n ic ą  zł. 5.50.

Druk .Prasa Polska" S. A

; t N  Y O G Ł O S Z E Ń :  C ala strona w te k śc e  zł. 500, pól strony  zł. 275, lm m . w iersz 1 łam ow y opisow y zł. 250
oecia.ne zł. 150 rek’am v 60 gr.. drobne 15 groszy za w yraz W  niedziele i did św iąteczne 25 proc. drożę]---------
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